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Uroczystość w stoczni Monfalcone we Włoszech — Serdeczne

przyjęcie delegacji polskiej w Trieście
T R IE ST , 19. 12. Dziś przy pięk­

nej i słonecznej pogodzie odbyła się 
w stoczni Monfalcone uroczystość 
spuszczenia na wodę polskiego o krę 
tu  transatlantyckiego ,,Marszałek 
Piłsudski".

Na uroczystość tę  przybył wczo­
ra j z Rzymu ambasador R. P  p. 
Wysocki oraz z W arszawy specjał - 
na delegacja z pp. wiceministrami 
przemysłu i handlu Doleżalem i ko­
munikacji Bobkowskim.

W  uroczystości ze strony władz 
włoskich wzięli m in. udział pod­
sekretarz stanu m tnisterjum komu­
nikacji Lojaeono, dyr naczelny sto­
czni Cosulich oraz przedstawiciele 
władz samorządowych i wojsko­
wych. Przy.dźwiękach, polskiego by 
mnu państwowego i pierwszej bry­
gady oraz hymnu włoskiego, goście 
polscy przeszli przez szpalery m ło­
dzieży i milicji faszystowskiej, po. 
ezem udali się na specjalnie zbudo­
wane rusztowanie przylegające do 
olbrzymiego kadłuba okrętu, udelio- 
rnwanego' pótakiemi flagami ora? 
tarczami łeg.jonowemi ozdobionymi 
literam i „J . P. Pierwsza Brygada".

Uroczystość rozpoczęła się od mo 
dłów odprawionych przez arcybifku 
pa Gorycji msg. Carla Margottiego, 
który pokropił okręt wodą świeco­
ną. Śkołei m atka chrzestna okrętu 
p. W anda Pełczyńska wygłosiła 
przemówienie, po ktarem ua ręce dy 
rektora linji żeglugowej Gdynia — 
Ameryka złożyła ryngraf z Bogu 
Rodzica poświęcony w Wilnie w 
O strej Bramie.

Bezpośrednio po przemówieniu 
p. Pełczyńska przecięła wstęgę o 
barwach polskich i włoskich i roz­
biła symboliczną butelkę z- szampa­
nem © burtę okrętu, a w chwilę po­
tem wielki czerwony kadłub 7 wid­
niejącym napisem „Piłsudski" za­
czął łagodnie spuszczać się na wo­
dę. W tym  momencie rozległy się 0 - 
głuszająee gwizdy syren okręto­
wych, tłumy wznosiły okrzyki, a 
orkiestry odegrały „Jeszcze PoGka 
nie zginęła". Po chwili okręt „P ił 
sudsld" osiadł na morzu. Uroczy­
stość zakończyła się odegraniem 
hymnu polskiego i włoskiego.

Po przybyciu do Triestu delega­
cja polska podejmowana była przez 
radę prowincjonalną gospodarstwa 
korporacyjnego. Następnie odbyło 
się śniadanie wydane w sali restau­
racyjnej okrętu „Ansonja" przez: 
dyrekcję zjednoczonych stoczni adr 
jatyckich. Wygłoszono szereg prze­
mówień. Pierwszy zabrał głos p re­
zes rady nadzorczej zjednoczonych 
stoczni p. Giunta, który pow itał go­
ści polskich, zapewniając ich o głę­
bokiej sym patji, jaką dla Polski ży­
wi naród jv łuski.

Dawniej Polska i Włochy — mó­
wił p. Giunta — -wymieniały mię­
dzy sobą męczenników i bohaterów’, 
walczących o niepodległość, dziś 0 - 
ha k raje  wymieniają okręty i wę. 
giel. Przypominając dalej, że nowy 
okręt polski posiada herb „Pierw ­
szej Brygady Leg jon ów", oraz, że 
nosi imię „Marszalka Piłsudskiego", 
mówca poświęcił kilka kurtuazyj­
nych słów matce chrzestnej okrętu 
p. W andzie Pełczyńskiej, Doczem 
wzniósł toast na cześć linji homuni 
kacyjnej Gdynia — Ameryka oraz 
narodu polskiego.. Drugim mówcą 
był ambasador Wysocki, który pod­
kreślił na wstępie głębokie uczucia, 
jakie łączą Polskę z morzeni, będą.

ŚWIĄTECZNY 
EsaKsarss NUMER

cem jedną z zasadniczych gwaran- 
eyj pokoju.

Na zakończenie ambasador 
wzniósł toast na pomyślność króla 
Włoch, szefa rządu i narodu wło­
skiego. Trzecim mówcą był podse­
kretarz stanu m inisterjum  komuni­
kacji Lejacono, który przemawiaj w  
imieniu Mussoliniego. Okręt „M ar­
szałek Piłsudski" — mówił p. I.eja- 
cono je st dowodem duchowej potę­
gi Polski oraz woli współpracy po­
między dwoma wielkiemi narodami 
Polską i Włochami, Wkońcu mówca 
w imieniu MussoPniego wzniósł to ­
ast na cześć marszałka Piłsudskie­
go, wielkiego wodza i symbolu po­
tęgi państwa polskiego.
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Ukaże s ię  w  niedzielą
dnia 23 b. m.

w znacznie zwiększonej  
objętości ś nakładzie

Czas najwyższy zamawiać już

O S Ł O S Z E N I A
do numeru gwiazdkowego!

Dalsze debaty mi preliminarzem
budżetowym min. opieki spo łecznej

WARSZAWA, 19.12. PAT. Sej 
mowa komisja budżetowa prowadzi ­
ła na dzisiejszein przfedpołudnioweui 
posiedzeniu dalszy ciąg debaty nad 
preliminarzem budżetowym ministe 
rjum  opieki społecznej. Budżet ten 
wywołał bardzo długą dyskusję, do, 
której zapisało ,s.:ę kilkunastu mów­
ców ze wszystkich klubów poselskich 
Na wywody posłów odpowiedział 
minister opieki społecznej Pacior- 
kow.ski, który na wstępie swego 
przemówienia podkreślił że pp kil­
kunastu latach własnych doświad­
czeń możemy sobie postawić pyta­
nie czy to co nazywamy polityką, 
socalną odpowiada potrzebom na­
szego państw a i społeczeństwa czy 
nie była ona zbyt jednostronna i czy 
uwzględnia specyficzne warunki na 
szego życia.

P. minister oznajmił, że sprawy

te omówi szczegółowo na plenum., 
Nąrazie zaznaczył, że nie uważa, aby 
państwo i społeczeństwo wydawały 
na opiekę społeczną za dużo i że nie 
sądzi, aby te sumy były użyte zbyt 
jednostronnie i mało produkcyjnie.

W dalszym ciągu swego przeinń 
wiemh min. Pac i or ko ws ki omówił, 
szczegółowi) działalność funduszu 
pracy i ubezpieczalni społecznych? 
Po krótkiem przemówieniu wicemi­
nistra Piestrzyńskiego oraz po koń­
cowych wywodach referenta Sowia 
skiego preliminarz budżetowy mim 
sterjum opieki społecznej przyjęto 
z poprawkami referenta, oraz z po­
prawkami wniesioneroi przez po­
słankę Waśniewską. Na posiedzeniu 
popołudniowem przystąpiono do o- 
brad nad preliminarzem budżeto­
wym ministerjum W. R. i O. P.

Prezydent Mościcki ■
członkiem Honorowym zw iąz­

ku inżynierów - chemików
WARSZAWA, 19.12. PAT. Dziś 

delegacja związku inżynierów che 
nnków w osobacji inżyniera Euge 
njusza Kwiatkowskiego, inż. Milew 
skiego i Przedpełskiego doręczyła 
na Zamku p. prezydentowi P . P. dy 
plom pierwszego członka honorowe­
go tej organizacji.

A kt ten łączy się z uchwałą Ili] 
zjazau delegatów wszystkich 6-ciu! 
okręgów związku inżynierów chemt 
ków, który odbył się w Katowicach,, 

 oq o-----

Bohaterska walka 
o życie

LONDYN, 19.12. Od szeregu dni 
panują na A tlantyku gwałtowne 
burze, które w wysokim stopniu u-; 
trudni aj ą. żeglugę nawet wielkim pa 
rbweem. Już drugi raz w tym ty-! 
godniu kursujące między E uropą ii 
A m eryką okręty zaalarmorvane zo-! 
stały  sygnałami „SOS", wysylane- 
mi tym razem przez norweski p a ­
rowiec „Sisto". Okręt straciwszy; 
ster i łodzie ratunkowe, znalazł się l 
w wielkiem niebezpieczeństwie.

Na miejsce przybył pierwszy au 
gielski  ̂ okręt - cysterna „Mobile 
Oil". W krótce na miejsce prżypły-1 
nęly wielkie transatlantyki angiel-j 
ski ,A uran ia" i niemiecki „Europa"' 
oraz „ N oav - York".

W szystlde okręty rzuciły z ponij) 
masy oliwy na fale, a załoga „New 
York" w świetle reflektorów in ­
nych okrętów, przystąpiła do akcji 
ratunkowej. Spuszczono łodzie ra ­
tunkowe; kilkakrotnie próbowano1 
podpłynął pod „Sisto", kilkakrotnie' 
musiano zawracać w obawie przed' 
rozbiciem lodzi o kadłub statku.

Pomoc była utrudniona uietylko 
wysoką falą. Załoga ratownicza 
musiała wdrapać się na pokład „S i­
sto", bowiem osłabieni marynarze, 
chcąc uchronić się przed zmyciem 
ich przez fale poorzywiązywałi się 
do pokładu linami.

Przez trzy godziny trw ały wysil 
ki, aż wreszcie udało sie ostatniego 
marynarza ..Sisto" wziąć na łódź r a ­
tunkową. poczem wszystkie okręty 
odjechały w swoją stronę, pozosta­
wiając tonący statek swemu losowi.)

Pogrzeb o f  ar
katastrofy pociągu Hltiera

BERLIN , 19., 12. Wczoraj odbył 
się w Stade pod Yerdcn uroczysty, 

-pogrzeb of i a katastrofy pod-Lang- 
wedęi. Na-i,Aój,ystO'ść Y delegował 
kąryeler H itler swego osobistego n-
djutr 
helma r! 
jego je

Ko,
ły  delty 
Po pogra, 
krewnych 
ej i, wyraź; t im w  imi eniu kanele 
rza wspA ...-iJie, przyczem złożył na 
ich ręce większe sumy.

przywódcę nadgftipy WiL 
Ycknera, który złożył w 

-gj* wieniec.
t j j l i grzebowy poprzedza 

riąłów 8. A. i S. 8.
gzy ją ł Brueckner 

r  w gmachu regen-
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Jak żyje „szary człowiek1
w Sowietach —. państwie rządzącego proletariatu

PR EZEN TY  G O R G O N O W E J'I  M’ALS 
SZQ W EJ DLA MĘŻOBÓJOZYNI PO- 

' LACZKOW EJ.
W ARSZAW A, 19.12. Donosiliśmy o 

spraw ie Teodozji Polaczkowej, mążo 
bójezyni, której sąd apel. złagodził ka­
r ę  z 6 la t do 2 la t więzienia. Po wyro­
ku skazującym  I_ej instao ji Polaczko 
wą przewieziono do w ięzienia w Fordo 
nie.

Obecnie wobec znacznie złagodzone­
go w ym iaru  kary , Polaczkową zpowro 
tem przywieziono do W arszaw y i o sa­
dzono ją  w więzieniu kobiecem na  
Dzielnej. W: Fordonie bowiem przeby 
w ają tylko przestępczynie .skazane na 
ka ry  od 3 ła t więzienia. Z powodu zali 
czenia oskarżonej aresztu  prew encyjne 
go. Polaczkowa odzyska całkowicie 
wolność już za 4 miesiące. W arto  za­
znaczyć, że sąd ap elacy jny  przyw rócił 
Polaczkowej publiczne p raw a honoro­
we i obywatelskie, odebrane je j poprze 
dnio przez w yrok sądu 1-ej in stanc ji.

Ponieważ p ro k u ra to r n ie  zapow ie­
dział kasacji, a obrońca oskarżonej 
ad w. G elern ter Szymon w ym iar k a ry  
całkowicie przy ją ł, wyrok sądu  ap e la ­
cyjnego s ta ł się już  prawom ocny. Po­
laczkowa przyw iozła ze sobą z F ordo­
nu  pelerynkę włóczkową, zrobioną je j 
przesz Gorgonową i czapeczkę włóczko 
wą, zrobioną przez Malisaową,

OZIM INY ŻÓŁKNĄ', .
W ARSZAW A, 19.12. W K olach ro l­

niczych zw racają  uwagę, iż c iep ła  i bess 
śnieżna sim a powoduje znaczne s tra ty  
w oziminach. W egetacja roślin  p rze­

dłużyła się nadm iernie, a  występując® 
nocami przym rozki, spowodowały asm# 
rznięcie listków  i  zżółknięcie ozimin, 
W niektórych okolicach k ra ju  pożół„ 
k ły  całe pola ozimin. Niewiadomo jak' 
dalece ujem ne sku tk i pociągnie to przy  
rozbudzonej na mowo w egetacji wiosen 
nej.

Niezależnie od żółknięcia ozimin 
ciepła zima sp rzy ja  szerzeniu się szk® 
dnikom  na  polach i w ogrodach,

STA TEK  ZE ZŁAMANYM STEREM  
BŁĄ R ZI PO ATLANTYKU,

GDYNIA, 19.12, Parow iec norweski 
„Sisto‘!, p łynący po A tlan tyku , roze­
słał sygnały  radjow e, w zyw ając pOmo 
cy.

Z ratunk iem  pospieszył m u p a ro , 
wiec angielski „B eaverdałe‘! k tóry  do­
niósł, że s te r  na sta tk u  „Sisto“ je s t z ła  
m any a łodzie ratunkow e i część przed 
niego m ostu zostały zniesione przez 
rozszalały żywioł. O lbrzym ie fale prze 
w alają się przez pokład.

POLITYCZNE M ORDERSTW O NA 
LITWIE .

KOWNO, 19.12. Do W ilna nadeszła 
ftiadomosc, że w dniu 17 g rudn ia  b. r. 
dokonano sensacyjnego zam achu na  
naczelnika policji politycznej w Świę- 

b o r a c h ,  Groszienasa. N ieznany 
sprawca dał do niego 5 strzałów  rewot 
w erow yelukladąc g0 trupem  na m iej-
zbie«J° 0 onaniu zamachu sprawca

Władze kowieńskie wysiały na m iej 
czyrnir °Pini k ' w  2 wywiad°wcam i śled

2  Wedi prowadzi osobiście dochm ożenią Według pogłosek zamachu*ssr "olo“”  ̂* *  ”‘u

KULISY W Y J A Z D ^ ^ g B A S A D O  
p , p i A R 0C I®  m  PARYŻA. ‘ ■ 

ski 19-12‘ A m basador fran cu ­
ski w W arszaw ie Laroche przybył w 
poniedziałek do Paryża, dokąd m a przy  
byc w tych dniach także ambasadom 
francuski z Moskwy Alphaud,

D zienniki piszą, że obie te podróże 
m ają  związek z rokow aniam i nad pak  
tern wschodnim i pow ołują się na wia 
domośó „ T im e su  w edług którego mimo 
ostatn iej noty francusk iej W arszaw a 
zachowuje się nadal odmownie.

Jak  żyją ludzie w Rosji? Jaki 
jeąt poziom życia w tem tak cieką 
wem, a tak wciąż mało zimnem, od 
grodzonem „morem chińskim14 od 
reszty świata państwie „rządzące­
go proletarjatu” ? Pytania te są za 
wszo aktuame i jednakowo dla 
wszystkich ciekawe.

Znajdujemy częściową na nie 
odpowiedź w ogłoszonych niedawno 
wrażeniach z wycieczki do Sowie­
tów jednego z dziennikarzy

Życie w Rosji jest niezwykle 
ciężkie. Na to wskazują zarobki i 
ceny, Robotnik niewykwalifikowa­
ny zarabia do 110 rb. mies., wykwa 
łifikowany — 170—250 rb., majster 
do 350 rb., konduktor tramwajowy 
300 rb. biuralista do 200 rb., szczu­
pła liczba specjalistów, uczonych, 
artystów otrzymuje pensje indywi 
dualne, dochodzące do 1 tysiąca 
rubli,

„Lecz są to zarobki wybranej 
kategorji ludzi, t. zw. „socjalistyez 
nych arystokratów”.

Ciężary ponoszące przez praco­
wników', są duże;

„Z pensji odchodzą różne podat 
ki, społeczne ubezpieczenia pożycz 
ka państwowa (przymus), komorne 
i t. d., tak że t, zw. człowiek pracy 
otrzymuje od 50 do 70 proc. swojej 
pensji”.

W zależności od kategorji otrzy 
muje się deputat żywnościowy:

„Należy zaznaczyć, że ludzie w 
Związku Sow, dzielą się na kateg’or 
je. Weźniemy jako przykład ciężko 
pracującego fizycznie człowieka, 
który należy do najwyższej kategor 
ji w kraju, jakkolwiek bynajmniej 
nic otrzymuje* on najwyższej pen­
sji”.

Taki pracownik (kat. ,,a“) otrzy, 
muje bon na obiad, bony na produ 
kty., w : sklepach > spółdzielczych. Na 
bon dostaje on taki obiad:

„Zupa, przeważnie wodnista, 
porcja kaszy, bądź ziemniaków, 
bądź ryżu (bez tłuszczu), dwa ka­
wałki chleba. Kosztuje to 1 rb. 30 
kop. Jeżeli chce otrzymać mięso, 
musi zapłacić dodatkowe 2 — 4 rb., 
zależnie od gatunku mięsa”.

Chleb jest zly:
„Zobrazować, jak wygląda chleb 

wydawany na bony, jest trudno.; 
Kto pamięta chleb, otrzymywany 
u nas w czasie okupacji niemiec­
kiej, niech wie, że tamten chleb był 
znacznie lepszy od obecnego w 
Związku Sow.” -,

Chleba brak, trzeba go dokupy­
wać na rynku:

„Tutaj już kilo chleba kosztuje 
4 rb, (zamiast 60 kop. na bony), 
mięso 15 rb. kilo (zamiast 2 i pól 
rb.) masło 35 rb. (zamiast 4 rb.) ka 
sza, ziemniaki, ryż — 3 rb. (za­
miast 50 kop.), kiełbasa 12 rb., jaj 
ko 90 kop.”

Sprzedaż produktów odbywa 
się poprostu na ulicy:

M IĘDZYNARODOW A W YSTAW A 
.KOŁYSEK.

RZYM, 19.12. W  związku z przyj* 
Sciem na św iat księżniczki M arji P ii  
w rodzinie włoskiego następcy  tro n u  
w G enui założono ze składek publiczd. 
dom m a tk i (Casa dalia  m ądre). N a cele 
tego domu genueński klub Lyceum  po 
stanow ił zorganizować w roku  p rzy ­
szłym o ryg ina lną  m iędzynarodow ą wy 
staw ę kołysek.

O tw arta ona będzie w połowie s ty ­
cznia w Palazzo D ucale i obejmie e k s ­
ponaty ze wszystkich krajów . Inicjatyw 
.we Lyceum gorąco poparły  poselstw a
i konsu la ty  oraz osoby pryw atno.

N iektóre narody w ystaw ią n ietylko 
sam e kołyski ,ale także urządzą całe 
w nętrza chat i izb wieśniaczych swoich 
krajów .

„^resztą inaczej nie może być. 
Nędza jest tak duża, że ludność mu 
si spekulować, aby móc przeżyć 
dzień jeden”.

Warunki żywnościowe ostatnio 
pogorszyły się:

„W szczególności sytuacja po­
gorszyła się w ostatnich tygod­
niach, gdyż w Związku Sow. tego­
roczny urodzaj jest b. zły. Od 1 
czerwca chleb podrożał o 100 prcc.“ 

Ludność nadał pije wódkę, k tó ­
rą łatwo otrzymać:

„Zauważyłem, jak ludzie sprze­

dają chleb i za otdzymane pieniądze 
zaraz kupują wódkę. Jeżeli nabycie 
chleba i innych środków żywności 
jest trudne i ograniczone normami 
dla różnych kategoryj to w Rosji 
Sow. bez trudności, tak jak w Rosji 
carskiej otrzymuje się wódkę w ća 
nie 7 rb. za litr, to znaczy za cenę 2 
kilo chleba w wolnej sprzedaży. 
Ten sam litr wódki na wywóz za­
granicę kosztuje 20 kop.' złotem, 
ożyli około 1 złotego”.

Oto lalka ciekawych szczegółów 
o życiu w Sowietach.

©ilzy cio papierosów;
l9!CRYZYS0WE~PAS£HAlSKSEG@“

najlepsze wśród najtańszych

Tajne gorzelnie samogunis
wśród oagien i jezior Wołynia

RÓWNE, 19.12. Coroczny bilans 
w dziedzinie walki z tajnem gorzel 
nietwem daje obraz, na jakie trud­
ności napotyka policja Kresów 
Wschodnich i jak nie ustaje fala 
przestępczości, mimo bezwzględne­
go jej zwalczania.

Chłop wołyński pije, a że nie 
stać go na wyroby wódczane, pije 
ordynarny, śmierdzący płyn, zwanyr 
samogonem. Działa tu chęć zysku, 
gdyż samogon przynosi niezłe decho 
dy, Największe zapotrzebowanie na 
samogon przejawia się w miesią­
cach grudniu, kwietniu, to znaczy 
przed świętami, najwięcej też wów­
czas wykrywa się gorzelni. Również 
jesienią chłop pędzi: potajemnie wód 
kę, gdy zaczynają się wesela. Osob­
no czerwiec ma doskonale warunki1 
do pędzenia samogonu, gdy chłop

jest wolny chwilowo przed żniwami,
Na terenach lesistych chłopi ła­

twiej zdołają się ukryć i dlatego ta ­
kich tajnych gorzelni jest z natury 
rzeczy więeej, tam też policja ma 
najtrudniejsze zadanie. Na tc-renio 
gminy aleksandryjskiej znaleziono 
60 proc. aparatów w stosunku do 
ogólnej liczby z powiatu rówień­
skiego Powodem tego gęste zalesie 
nie tej gminy. Takie wsie jak Za- 
borol, Kotów, Lubomirka, Koślin, 
Sergiejówka, Żytyń, Koleśniki, ma­
ją  Swoich zawodowych samogońia- 
rzy, którzy mimo licznych kar u par* 
cie pracują, '

Niemniej ciężko jest schwytać 
samogohiarza wśród bagien i na wo­
dach wogóle. Samogon pędzą oni na 
łódkach.

Córka Brucknera dokonała zamachu
n a  H itle ra ?

Rewelacyjne pogłoski asistrjackleg© dziennika
WIEDEŃ, 19. 12. Córka nadprfi- 

zydenta Śląska Brucknera dokonała 
na Hitlera zamachu rewolwerowego 
natychmiast po aresztowaniu swego 
ojca. — Taką wiadomość zamiesz­
cza w numerze dzisiejszym „Linzer 
Yolksblatt”, stwierdzając, iż pogło­
ska ta krąży obecnie po całym Ślą­
sku Niemieckim.

Córka Brucknera po aresztowa­
niu swego ojca wyjechała do Berli­
na i wynająwszy taksówkę, która 
jechała w ślad za samochodem kan­
clerza Hitlera, w pewnym momencie 
dała do kanclerza kilka strzałów re ­
wolwerowych. H itler miał zostać

ranny. Towarzyszący Hitlerowi 
członkowie oddziału S. A. odpowie- 
dzieli również strzałami, przyczeni 
córka Brucknera oraz szofer taksów; 
ki zostali na miejscu zabici.

Pi’asie niemieckiej nie wolno po 
dawać tej wiadomości. W każdym 
razie stwierdzić należy, że córka 
Brucknera zniknęła z Wrocławia 
po aresztowaniu jej ojca.

Urzędowego potwierdzenia tej 
wiadomości dotychczas niema. Zau­
ważyć jednak należy, że „Linzer, 
Yolksblatt” uchodzi za dziennik po­
ważny.

105 miliardów dolarów n i roboty
w Ameryce

LONDYN, 19.12. D zienniki donoszą 
r. W aszyngtonu, że urząd źródeł pomo­
cy narodow ej wręczył prezydentow i 
Roosevellowi p lan  25-letni na sum ą 
105 m ilia rd ó w  dolarów  (przeszło 555 m li 
jardów  zł.) na  roboty  publiczne. P rz y ­
jęcie tego p lan u  bodzie zależało od 1) 
gotowości p rezyden ta  na  całkow ite 
lub cząściowe jego przyjęcie, 2) od s ta  
now iska kongresu  i  3) od sposobu sfi­
nansow ania.

P la n  kom itetu , którego przew odni­
czącym jest m in is te r sp raw  wewnę­
trznych  Ickes ,a do którego należy p ię 
c iu  innyck r członków gabinetu , odnosi 
się do ochrony bogactw  wodnych i m i 
nera lnych  .oraz organizacji. K om itet 
proponuje w nim : Co roku m a się zo

staw ić 5 m iljonów  akrów  gorszych1 
g run tów  odłogiem : ma się eksp loato­
wać lepsze te reny  ro lne; m a być wpro* 
wadzona kon tro la  związkowa nad roi-: 
nietw em ; udział lasów państw ow ych i 
parków  narodow ych m a być rozszerzo­
ny. S iły  wodne m a ją  być in tensyw niej 
w yzyskane i  usunięte niebezpicczed< 
stwo powodzi; eksp loatacja  skarbów, 
ziem nych m a  stać pod kontro lą  publG 
czną. W końcu m a być utw orzony u- 
iząd  robót publicznych, opiekujący ei<t 
skarbam i rolnem i, wodnemi i  m inera! 
uemi.

„New Y ork  H era ld  T ribune” pisz®* 
że celem tego p lanu  je s t zapew nienie 
niezm iennego dobrobytu  ludności amei 
ly k ań sk ie j. ,



D Z W O N N I K  R E W O L U C J I
(z powodu stuletniej rocznicy zgonu Maurycego Mochnackiego)

Sto lat temu, dnia 20 grudnia 
1834 roku umierał na dalekiej ob­
czyźnie Maurycy Mochnacki.

Odchodzi! z tego świata w dniach 
klęski i rozpaczy człowiek, który 
nigdy nie zwątpi! w zwycięstwo 
wielkiej sprawy, który do ostatnie­
go tchu stał na posterunku i ma­
giczną siłą swego pióra tworzył w 
oczach polaków wizję lepszego ju tra

Odchodził do mogiły niezmordo­
wany dzwonnik rewolucji, który 
pierwszy rozkołysał nad Polską, 
dzwon wolności, który pierwszy w 
chwilach klęski uderzał na alarm i 
spiżowym głosem swojej prozy 
wzywał do opamiętania.

Krótki, bo zaledwie trzydziesto­
letni, okres życia Mochnackiego — 
to potężna burza idei i czynu, to po­
żoga romantyzmu, która długo tliła 
-się w małem mieszkanku na ulicy 
Długiej, aby wreszcie wystrzelić 
pod niebo jasnym płomieniem re­
wolucji.

 ̂ Maurycy Mochnacki urodzony w 
1804 roku, był synem powstańca 
Kościuszkowskiego. Wychowany 
starannie w atmosferze kulturalnej 
i patrjotycznej strawił swe lata 
dziecinne nad dziełami klasyków 
greckich i rzymskich, wcześnie l i ­
cząc' się cenić bohaterstwo i spra 
wiedliwosc społeczną. Jako uczeń 
szóstej klasy liceum warszawskiego 
rozpoczyna już miody Maurycy 
działalność konspiraeyną, organizu­
jąc jecien z rak powszechnych w 
owej epoce związków tajnych. Wj 
pierwszych latach uniwersyteckich 
działalność tę kontynuuje nadal, na­
leżąc do organizacji „Wolnych B ra­
ci Polaków". Narażony na gniew 
Konstantego z powodu zajścia uliez 
nego z komisarzem policji, zmuszo- 
ny jest opuścić mury uniwersytetu. 
W roku 1823 zostaje uwięziony w 
klasztorze Karmelickim w związku 
z wykryciem „Wolnych Braci 'P o ­
laków". W tern więzieniu następuje 
wewnętrzne załamanie, się wielkie- 
8'° pisar.na, który pod wpływem ko­
misji śledczej odwołuje i krytykuje 
w słyrmem „piśmie karmelickieiń" 
wszystkie swe dotychczasowe idee 
i poglądy. Ten krok tragiczny, któ­
rym okupił swą wolność, stał się 
największym dramatem jego życia, 
klątwą, ciążącą na całej jego póź­
niejszej działalności.

Złamany i rozbity moralnie, u- 
euwa się Mochnacki wt zacisze do- 
'*owe i oddaje pracy literackiej i 
publicystycznej. W tym okresie 
powstają arcydzieła jego krytyki, 
budujące epokę i fundamenty ro­
mantyzmu.

Pierwszy w iatr nadciągającej 
rewolucji odrywa Mochnackiego od 
literatury, rzucając go znowu w wir 
konspiracji i polityki. Bierze on 
czynny udział rv Spisku Podchorą­
żych i w pamiętną noc listopadową 
staje na czele ludu Starego Miasta.

Pękały okowy starego porządku 
i romantyzm ucieleśniał się w czy­
nie. Tego -czynu Mochnacki b>ł 
uosobieniem. Pod hasłem czynu pro 
wadził on naród do walki nietyłko 
z wrogiem, ale i z ugodą. Pod sztan­
darem tego czynu walczył z wszel­
kim oportunizmem i kompromisem. 
■W walce tej spotkał się z najsilniej­
szym w7 owe czasy przedstawicielem 
ugody, księciem Bruckim - Łabęc­
kim, jednym z najgenjalniejszych 
pohtyków doby porozbiorowej. Żm;ł. 
ganię się tych dwóch śmiertelnych 
wrogów stanowi bezsprzecznie naj­
ciekawszy moment w dziejach Po­
wstania Listopadowego. Mochnacki 
rozumiał doskonale, że wszelkie pró- 
by ugody pogrzebią rewolucję. Hi- 
storja przyznała mu rację, wykazu­
jąc, że nicimylił się wcale Historja 
udowodniła, że on jeden wskazywał 
właściwe drogi rewolucji, że on

ca ofiarowaną nru przez Radziwiłła 
rangę oficera i jako prosty żołnierz 
idzie na pole bitwy. Przynosi stam- 
pierwszy zrozumiał tej rewolucji 
tragedję: brak wodza i kunktator­
stwo. To też jeszcze w zaraniu po­
wstania rzucił Mochnacki hasło, że 
nie z Konstantym w Warszawie., 
lecz z Petersburgiem w Wilnie ukła 
dać się należy. Z tern hasłem na, 
ustach działał niezmordowany try­
bun warszawskiego ludu. Upadał w

walce i powstawał znowu. Walczył 
z Lubeckim, z Chłopickim i z bez­
radnym zanarchizowanym sejmem. 
Powalony w końcu huraganem prze 
ciwności chwyta za oręż i wstępuje 
do armji, chcąc w ten sposób bronić 
upadającej sprawy. Dumnie odrzu- 
tąd siedem ran z pod Wawra i 
z pod Ostrołęki i złoty krzyż Vir- 
tuti Militari.

Ale nie zdołał Mochnacki odwró­
cić ręki okrutnego losu, Nie porno-

Wielką Historyczną
Wystawę Legionów 

w salach nowego ratusza w Sosnowcu S!£-' ™
BBS

Korepetycje
C zuw ajcie , abyście dzień za  

dniem  u rzec zyw is tn ia li w arun­
ki. które pobudzą  i  rozw iną  
zdolności czynne w aszych ucz­
niów. Trzeba, aby dziecko speł­
niało w łasne 'swe przeznaczenie  

x  —  takie, ja k iem  się ono odsła­
nia  przed  w am i w  skarbach na­
uk, s z tu k i i rzemiosła.
(J . D erey  —  Szko ła  i dziecko).

Zboża ją  się św ięta. Za parę dni 
dziatw a szkól powszedhnyeh i średnich  
p r/yn ic: :e do domu rodzicom i opiekli 
nem  podarunki: św iadectw a półroczne. 
W jednym  domn będzie radość J eś li 
stopnie będą dobre, w innym  sm u ­
tek, je ś li stopnie będą zle. J es t to okres 
n iety łk o  udręki dla nauczyciela, nie- 
ty lk o  sm utku dla ucznia, ale i okres 
nerw ow ego w yczekiw ania u rodziców. 
J eś li stopnie są dobre .wówczas jest  
’przyjem nie w szystk im . W ychowawca  
wręcza ro-dzieoin św iadectw o z zadowo 
leniem  .rodzice się cieszą ,a już najw ię  
e-ej m łodzież. J eś li natom iast jest źle, 
w szystko jest inaczej. W ówezas rodzi 
cc g łow ią  się nad tem Jak by dziecku  
depo-móe. Tu dwója z łaciny, tam z ma 
tem atyk i ,tu z h istorji, a tam znów z 
polskiego. W jednym  wypadku rodzice 
stw ierdzają ,że uczeń się uczy, a le­
nie m a szczęścia, to znów n ie ma zdol­
ności, czy chęci. W  innym  znów w y­
padku rodzice są bezradni, n ie wiedzą, 
co począć, jak  zaradzić. I wówczas (w 
przew ażnej części) n iem al w szyscy u- 
c-iekają się do u tartego zw yczajem  
środka: do korepetyeyj. Ś w iąt trzy ty  
godnie, czasu dość, aby nadrobić i uzu 
pełnić. P ow ierza się  w ów czas ucznia  
opiece starszego kolegi, k tóry  z nim  
,.odrabiać lekcje. M iną św ięta, przej­
dzie okres, znów te slopnre, znów dwó­
je. N ieraz zdziw ienie wy czytujem y na  
twarzach rodziców. Jakto? — przecież 
syn  brał korepetycje? K orepetytor mó 
w ił, że umie, że jest zdolny, że pracu­
je....

Zastanówm y się, czy korepetycje są 
potrzebne? W  pew nych wypadkach  
tak: jeżeli uczeń przeszedł z jednej do 
drugiej szkoły i nia z tego  powoda tru 
dności w  nauce; jeżeli ehorow ał i ma 
do przerobienia pew ną ilo ść  zaleg łoś­
ci. jeżeli z n iew yjaśn ionego  dla n iego  
powodu nauka w jak im ś przedm iocie 
idzie mu trudno. T o są bodaj najw aż­
n iejsze okoliczności, w których korepe  
tycje  m ogą b yć potrzebne. W innych  
wypadkach są niepotrzebne, a nawet 
wręcz szkodliwe. D laczego? Bo przy­
zw yczajają  ucznia dc pom ocy w takich  
sytuacjach, w których sobie sam  powi 
r le n  dać radę. N ieraz rodzice w tros. 
ee o dziecko już od p ierw szej k lasy  ob­
staw iają  ucznia korepetytoram i, k tó ­
rzy z uczniem odrabiają lekcje, a jak

i  p--, W , t??H

praktyka m ówi, nieraz za ucznia odra 
biają: rozw iązują zadania m atem aty­
czne, p iszą polskie w ypracow ania, tłu  
m aezą (oczyw iście przy pom ocy t. zw. 
bryka) t e k s ty . łacińskie. Uczeń przed­
staw ia  w  szkole prace n iesw oje. Cza­
sem  m u s ię  to uda; czasem  nie: i  znów  
kłopot. Co najgorsze, tak s ię  przyzw y­
czai do tego, że za n iego korepetytor  
w szystko zrobi, że potem  sam odzielnie  
naw et zdania n ie  sklei. I  jeszcze je d ­
no. Na lekcji uw aga ucznia obarczone 
go k o ie p t-y fo re n r  jis .t niniejsza. Foc-o 
m a uw ażać  ,skoro za niego w domu  
gład ko w szystko odrobią. N ie uważa, 
w ięc n ie bierze czynnego udziału w le  
kcji; n ie bierze czynnego udziału, więc 
coraz bardziej odpada za naw ias zespo. 
łn  norm alnych uczniów; psychika ta ­
k iego ucznia u lega  szybkiej zm ianie: 
sta je się  trw ożliw y, n iepew ny, ap aty­
czny. D latego  w tych w szystkich niedo 
inaganiach  trzeba się n atychm iast  
i  wracać do źródła : do szkoły do nau­
czyciela odpow iedniego przedm iotu.

On doradzi najlepiej, eo trzeba ro­
bić, jaki zabieg zastosować. Często w y  
Srfa t czy  jedna lub dw ie rozm owy nau- 
czj e:ela z dzieckiem , innym  razem  
wskazanie m etody dorabiania braków  
i zaległości. J eś li zaległości są bardzo 

r<żii0, wówczas po p o lic e  zwi*ócijwy 
się  do iaehow ca - nauczyciela (z w ie­
dzą w łaściw ego nauczyciela odpow ied­
n iego przedm iotu).

Jeśli jestem  chory, to idę do lekarza, 
a n ie do znachora. Tak sam o i przy  
słabych  postępach sk ierujem y ucznia  
do fachowca, który n ic będzie odrabia! 
ta ucznia lekcji, lecz nauczy go m eto. 
dy w łaściw ej pracy. W w yjątkow ych  
wypadkach -korepetycji m ogą udzielać  
uczniowie, w yznaczeni przez nauczycie  
la, ale ci pow inni udzielać pom ocy w  
porozum ieniu z nauczycielem . K orepe 
ty c ia  n ie pow inna być przewlekła, sta  
la, gdyż ucznia dem oralizuje. P ow inna  
'3 ć skuteczną pomocą w uzupełnianiu  

braków przez ucznia, a zarazem nau­
ką sam odzielnej prac-y i sztuki jej or­
ganizacji. W ynikiem  korepetycji n ie  
powinna być ty lk o  poprawa stopnia, ta  
może być chw ilow a; w ynikiem  w inno  
być prześw iadczenie ucznia, że dalej 
da sain sobie radę w  trudnościach i w y  
grzebie się  o w łasnych silach. Oto, jak i 
ceł pow inien  p rzyśw iecać racjonaln ie  
udzielanym  korepetycjom !

W ówczas dziecko zdobędzie radość, 
radość pokonyw ania trudności. Rodzi- 
ee oszczędzą sobie w iele  kłopotu. B ę­
dziem y m ogli to osiągnąć, ale  ty lko  na  
drodze śc isłego  kontaktu rodziców ze 
szkolą, a w ięc w spółpracy domu i szfco 
y >na którą w  czasach dzisiejszych co 

raz m ocniejszy w kształceniu i w yeho  
>r»n,u kładzie się  nacisk. P am iętajm y
o tem podczas wypoczynku św iąteczne­
go.

g u m .*

gła ani potęga jego wymowy, ani 
spiżowa moc jego pióra, ani rany i 
krew na polach bitewnych przelana, 
Zgasł płomień rewolucji na szań­
cach Woli, w muraeh zdobytej W ar­
szawy. Wraz z nim zgasła w naro­
dzie wiara w Polskę Odrodzoną,

Ale Mochnacki nie zwątpił. Stal 
nadal na posterunku i potęgą swej 
spiżowej prozy wlewał w serca tu­
łaczy otuchę i nadzieję. „Narodów 
wytępić nie można. I my nie zginę­
liśmy!" wołał w jednej ze swych 
odezw w Paryżu.

Na dalekiej obczyźnie, w nędzy, 
trawione gruźlicą i rozpaczą gasło 
życie Maurycego Mochnackiego, ale 
do ostatniej 'niemal chwili nie zga­
sła jego żelazna w ogniu bitew i re­
wolucji zahartowana wola. W tem 
ostatniem stadjum swego życia zdo­
był się wielki trybun ludowy na wy­
siłek ostatni, tyrorząe wiekopomne 
dzieło historyczne: „Powstanie N a­
rodu Polskiego". Dzieło to stało się 
testamentem walk o niepodległość, 
katechizmem dla przyszLich poko­
leń. ^

Niezachwiana wiara w niepodle­
głość Polski toAvaryszyła Mochnac­
kiemu do grobu. Ta wiara kazała 
mu patrzeć i zastanawiać się nad 
warunkami nowej walki.

Dziś w setną rocznicę śmierci 
Mochnackiego możemy w całej peł­
ni docenić jego rolę i znaczenie w 
dziejach porozbiorowyeh naszego 
narodu.

Ten nieśmiertelny dzwonnik re­
wolucji 1830/31 roku rozkołysał po­
tężny dzwon, który budził do walki 
pokolenia.

« r  *  *

W stulecie zgonu wielkiego p i­
sarza, polityka i żołnierza społe­
czeństwo polskie nie może nawet 
wiązanką kwiecia odobić jego mo­
giły. Prochy Mochnackiego pozo­
stają bowiem nadal na obcej ziemi, 
w dalekiem Auxerrss.

Czy nie należałoby pomyśleć o 
sprowadzeniu ich do kraju?

Śmiertelne szczątki Mochnackie­
go powinny spocząć w stolicy, z któ­
rą łączy się cała jego działalność.

N A JD A L E J N A  PÓŁNOC PQ L SK L
M iasto Głębokie, siedziba powiafw  

B siśn ień sk iego  jest najdalej na póinoei 
w ysun iętą  polską placów ką kulturalną,, 
M iasteczko n iezbyt mnie coś około dziw 
siec i u tysięcy  mieszkańców7 liczące, po­
siada liczną in te ligen cję  m iejscow ą ii 
ważne asp iracje do bujniejszego żyr i*  
kulturalnego. O h istorji tego m iasta, 
które przeżyło już sw ój rozkwit w- 7 
stu leciu  i do połowy 18 w. odgrywał®  
niem ałą rolę kulturalną opowie przed 
m ikrofonem  w arszaw skim  w dniu 22 
grudnia o godz. 19.20 (sobota) p. Wan­
da Bobaizew ska. Audyt-ja nadana bę» 
dzie z W ilna.
L E W IS SIN C L A IR  I A M E R Y K A Ń ­

SK A .
Sinclair Lewis, powieśeiopisarz ani* 

rykański, laureat N obla jest jedną a 
najbardziej orygniaJnyeh i w yrazi, 
styeh  postaci na horyzoncie literack im  
Am eryki. W alczy on zarówno z zado­
w olonym  z siebie pyszalkow atym  opty­
m izm em  przeciętnego am erykanina, 
w ażająeego siebie i kraj sw ój za o ś 1 
i sól św iata  Jak  i z ociążałym , pozba­
w ionym  nerwów rytm em  norm alnej a- 
m erykańskiej powieści. J e s t  on najbas} 
dziej europejskim , skomplikowanym ,, 
buntow niczym  w  dziedzinie sztuki i  dm 
cha pisarzem  Ą m eryki (przypom inają­
cy  go brzm ieniem  nazw iska U pton  Siffl 
ela ir  jest buntow nikiem  społecznym  i  
politycznym ) S in cla ir Lew is pokazuj® 
życie A m eryki we w sklęslein  zw iercia­
dle k rytyk i i satyry . O pisarzu tym  m® 
w ić  będzie pzred m ikrofonem  Roagto  
śn i L w ow skiej w dniu 22 hm. o goda, 
21.45 znany k rytyk  literack i i  publicy­
sta  dr. W łodzim ierz Jani polski.
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Sprawa Inż. J. Gallota przeciwko
m±„ Sokołowskiemu

/ f / i  r

przed sądem okręgowym w Sosnowcu
zbawienia stanowiska inż. Brzozow­
skiego miał ostatecznie wyjaSmć 
dyr. Lanclau.

Inż. Brzozowski — oświadczył

Dalszy ciąg rozprawy przeciwico 
jnż. Sok»łewskiesnu, byłemu pra- 
pracownikowi zald. modrzojow- 
skich z oskarżenia byłego dyrektora 
naczelnego tych zakładów i wicemi­
n istra  komunikacji, inż, Gallota,, 
zwabił wczoraj do sądu okręgowego 
liczne audytorjum, które do późne­
go wieczora z wiełkiem zaciekawie­
niem śledziło przebieg i finał tego 
sensacyjnego procesu.

Przed czynnościami wstępnymi, 
pełnomocnik inż. Sokołowskiego, 
adw. Sokolski, zgłosił cały szereg 
wniosków o zbadanie nagromadzo­
nych przez obronę dowodów, na 
stwierdzenie zarzutów nieuregulo­
wania przez inż. Gallota jego stosun 
ku do obowiązku służby wojskowej 
w 1920 roku, Przewodniczący sędzia 
Michalski wnioski te, kolejno rozwa 
żająe, odrzucił, wobec dostarczenia 
dostatecznego materjału. dotyczące­
go stosunku oskarżyciela do służby 
wojskowej, przez D. O. K. w K ra­
kowie,

Następnie pełnomocnicy obydwu 
stron zgłosili nowych świadków, 
międy którymi podany został rów­
nież wicedyrektor ubezpieczalni spo 
łeeznej w Sosnowcu, p. Roman Cifto- 
lewicki, Z wezwanych przez sąd 
świadków na dzień wczorajszy, nie 
stawił się dyrektor modrzejowskiclt 
zakładów, p. Łandau, którego sąd 
zarządził wezwać telefonicznie pod 
rygorem przyprowadzenia go pod 
przymgsem,
PRZED/ SĄ D EM :STANĄŁ ŚW iA  

DEK ROMAN CHOLEW ICK1.
Świadek wspólnie z przebywają­

cym obecnie w Wilnie inż, Borkow­
skim był w  1924 roku świadkiem 
inż. Kuczyńskiego, byłego naczelni­
ka urzędu górniczego w Dąbrowie 
w sprawie honorowej przeciwko 
inż. Gailotowi. Zgodnie z wymoga­
mi kodeksu honorowego świad­
kowie zjawili się u pana Galio la, 
a nie zastawszy go w do­
mu, zostawili swe wizytówki, z 
zaznaczeniem celu swego przyby­
cia, Inż, Gallot na to wezwanie nie 
odpowiedział, wobec czego sporzą­
dzony został protokuł jednostronny.

Ja k  już w procesie poruszano, 
wyzwanie inż, Kuczyńskiego nastą­
piło na skutek obrażenia go przez 
irż. Gallota. Ponieważ rzekoma o- 
braza wynikała ze stosunku służbo­
wego inż, Gallota do inż. Kuczyń­
skiego, inż. Gallot uznał za słuszne 
na wyzwanie nie reagować.

Świadek Gbolewicki stwierdził 
następnie, iż w czasie wykrycia nad 
użyć w zakładach modrzejewskich 
i zwolnienia inż, Sokotowskiegen a 
zajmowanego stanowiska, inż. So­
kołowski zwróci! się do niego % 
prośbą, by użył swych wpływów i 
wyjednał, by „Expres Zagłębia1* «- 
mieścił jego artykuły  przeciwko inż. 
Gailotowi. Misji tej p, Cliolewiełd 
się nie podjął, jak  również redakcja 
»Expresu Zagłębia'1 odmówiła przy­
jęcia artykułu przeciwko p Galio- 
towi.

Skolei badany był wezwany nu 
wniosek obrony'- świadek Aleksan­
der Biąłt. B yły m ajster zakładów 
modrzejewskich zeznał, iż swego cza 
su wezwał go do siebie ówczesny dy 
rektor zakładów, Gallot i nakłania?

Bar Teatralny
SOSNOWIEC, nl. Piłsudskiego 2 

teł. 7-92.
Cały tydzień przedświąteczny: 

śnież© zakąski postne oraz ryby 
S medale jw arżnych odmianach, 
Gorące porcyjki z maszynki. — 
W ódki, koniaki a pierwszorzęd­
nych firm  krajowych. — Kuohnia 

dniom 15 hm. prowadzona przez 
znanego kuchmistrza S. S tanik11, 
Obsługa solidna, — Ceny niskie.

go do składanka zeznań przeciwko 
inż. Sokołowskiemu Ponieważ od 
mówił, został zwolniony z pracy. 

Prawdziwe oświetlenie historji
zwolnienia ze służby m ajstra  Biał 
ta, daje następny świadek Eleazar 
Choinka, który wspólnie z nim pia- 
eował. Choinka stwierdził, że Bi alt 
zwolniony został za „fuszerki". In ­
ny świadek, Andrzej W yrwas, od­
mówił wprost zeznań przeciwko inż. 
Sokołowskiemu, nie zastał zwolnio­
ny i pracuje w zakładach modrze- 
owskich po dziś dzień.

WESOŁOŚĆ NA SA LI
wywołało na sali zeznanie świadka 
obrony Bartłom ieja Rosoła. Świa­
dek uśmiecha się i ziewa. Przyw oła­
ny do porządku, oświadcza, że „x“ 
la t temu, posterunkowy p. p. P ie­
chota (zwolniony od la t kilku ze 
służby), zaprowadził go do komi- 
earjatu, gdzie kazał mu zeznawać 
do protokołu przeciwko inż. Soko­
łowskiemu. Ponieważ się bał, zeznał 
że inż. Sokołowski kradł.

D rugi świadek obrony, St»u«9law 
B ratek, słyszał nawet, jak  Rosół 
thimaozył się przed inż. Sokołow­
skim, że w komisarjacie zeznał źle, 
bo go zastraszono.

Ogólne poruszenie nastąpiło z 
chwilą wejścia na salę dyrektora 
zakładów modrzejewskich p .'A lek ­
sandra Laudaua. Świadyk ten wez­
wany zastał aa  stwierdzenie okolioz 
ności, czy istotnie ludzie, zajm ują­
cy w zaldadack kierownicze stano­
wiska, byli na żądanie p. Gallota, 
jako wiceministra, usuwani ze s ta ­
nowisk. J a k  wiadomo, obrona w ciĄ 
gu całego toku procesu przypisuje 
inż. Gailotowi spowodowanie takioli 
zwolnień ze stanowisk, między in­
no mi Inż. Brzozowskie;?0 Sprawę po

dyr. Landau, — miał dwa wymówię 
nia. Jedno otrzymał od inż. Gallo­
ta, jako dyrektora zakładów 
modrzejewskich. Kiedy inż. Gallot 
powołany został na stanowisko wi­
ceministra, wymówienie w stosun­
ku do inż. Brzozowskiego zostało 
wstrzymane Inż. Brzozowski zestal 
zwolniony na polecenie prezesa za­
rządu rady nadzorczej zakładów 
modrzejewskich, p. Borowskiego,

O STATN I ŚW IA DEK
Monika Grzęda, powołana została 
na  stwierdzenie okoliczności w ja ­
kich został zwolniony m ajster Bialt. 
Świadek ten stwierdził, że B ialt ża­
lił się, iż niesłusznie został pozba­
wiony pracy, gdyż nie chciał mówić 
oo wiedział o inż. Sokołowskim.

Na tych zeznaniach sąd zamknął 
przewód sądowy i udzielił głosu pel 
nomocnikowi oskarżyciela, adw. P a  
wełkowi.

Długie i rzeczowe przemówienie 
oskarźycielskie mówcy, wypowie­
dziane z właściwym mu oratorskim 
talentem, wywołało na sali olbrzy­
mie wrażenić.Uzasadniając dobitnie 
tezy oskarżenia, adw. Pawełek pod 
kreślił, iż zniesławiony został czło­
wiek, który położył wielkie i nieza­
przeczone zasługi dla państw a i spo 
łeczeństwa. W  konkluzji w nodł o 
przykładne ukaranie oszczercy.

Skolei przemawiał pełnomocnik 
oskarżonego inż. Sokołowskiego, 
wkońcu w imieniu inż. Gallota re­
plikował adw. Koenig.

W yrok w tej sprawie ogłoszony 
będzie w piątek 21 bm. o godz. 3 ej 
popoł.

Budujemy dom społeczny
w Sosnowcu ■

' Na wezwania ks. kąa. Jankowskie­
go wpłacam zL 50 na budowę domu spo 
łecznego w Sosnowcu i proszą o złoże­
nie dalszej ofiary p. Kazimierza Ga­
domskiego, wicedyrektora izby przemy, 
slaw® - handlowej w Sosnowcu,

Adw. Ju l jusa Braun.

.W odpowiedzi ua wezwania składam 
na budowę domu społecznego zł. 15 i za 
praszam równocześnie pp.: dr. Wierz­
bickiego Leona i dr. K orsyka do złoże
nia na powyższy cel odpowiedniej 
składki.

Dr. W, Bentkowski,

Na wezwanie -p. A. Chrabąszczewicza 
Składam zł. 59 na budową domu spole. 
©znego w Sosnowcu i zapraszam pp.: 
d r. B liostruha, Gerarda, Krom era i Śt. 
K asprzyka dc wzięcia udziału w tej 
pożytecznej akcji.
]■. J .  Zarybaiekl.

Doceniając ważność domu społeczno 
go w Sosnowcu składamy na skromną 
cegiełką zł. 16 (dziesięć) i zapraszamy, 
Spółdzielni© „Powszechną" w Sosno w, 
len, „Sprawiedliwość11 w Milowicach', 
,.Praca<‘ w Czeladzi i ,.Społem" Niwka.

Spółdzielnia Spożywców „£G0DA«‘
5 przy kop. „Czeladź" kol. Piaski.

Odpowiadając na wezwanie dyr. An 
toniego Zięby wpłacam niniejszem na 
budową domu społecznego w Sosnowcu 
kwot© zł, 15 (piętnaście).

S tefan Wasilewski.

W odpowiedzi na wezwanie dr. Z. 
Madeyskiego, naczelnego dyrektora fun 
dufizu pracy i dyrektora W. Jankow ­
skiego składam na budową domu spo­
łecznego w Sosnowcu 20 złotych i ze 
swej strony proszę o złożenie ofiary 
na ten cel pana inżyniera Witolda 
Świerczewskiego.

Michał Górnicki

Wezwana przez p. insp. St. L ucho w- 
ca składam na budową domu społeczne 
go w Sosnowcu zł. 25, wzywając do dal 
szych składek na ten piękny cel dyrek 
torki szkól średnich w Za głąb i u Dą- 
browskiem pp.: B ojarską Marją. Bani- 
Sewiezową Ludmiłę, Głąbównę Marjp. 
Kriegerówn© Augustę, Młodzianowską- 
IM kowską Leokadją, Mursynowską J a  
dwlg©, Prądasyaską, Trzcińska Helen©, 
Zahorską Wandę.

Jan in a  Strączyaska.
Zdając sobie dokładnie spraw© czeni 

w przyszłości będzie dom społeczny, 
chętnie odpowiadam na wezwanie p. 
Piaseckiego, składając zł. 10,

Jednocześnie zapraszam do dalszych 
ofiar pp. zast. macz. A, Parysa, sekr. St. 
Nawrata, IS, Jud©, F. Dadzieza,

Byłoby mi również bardzo przyjem 
nie widzieć w łańcuchu ofiar p. Włodz. 
Bilińskiego z ubezpieczalni społecznej.

Józef Pazera.
Na wezwanie p. J. Szymańskiego, 

naczelnika straży ogniowej w Piaskach 
składam  na budową domu społecznego 
,w Sosnowcu zł. 10, oraz zapraszam do 
dalszych ofiar pp.: d ra  M. Lisowskiego, 
prezesa odd?., związku prac. umysł, w 
Czeladzi. Z. Kubiczka, dyr. oddz, spółd/. 
spoż, w Będzinie L. Stawiarskiego pro 
zesa rady okr, spółdz. na Zagłobie Bąbr 
W. Kalet©, oraz prezesa oddz. zw. prac. 
spółdz, Zajdowskiego i wszystkich spół 
d/ielców na terenie Zagłębia Dąbrow­
skiego.

Aleksander Górnikiewlez.
Odpowiadając ua wezwanie dr. K 

Lemańezyka i doceniając znaczenie do­
mu społecznego w Sosnowcu, składam 
zł. 10 na  budów© domu społecznego wzy 
wając jednocześnie do składania ofiar 
pp. dr. L. Zalca i adwokata Pawła Maj 
tlisa,

Dr, Jisłjai® Herman,

IOziS Teoiila 
Jutro. Tomasza ap 
Wschód słońca: 7.19 
Zachód słońca: 15.J4

WARSZAWA.
Czwartek, 29 grudnia.

6.45. „Kiedy ranne w stają zorze". 
7.25. Muzyka poranna (płyty). 6.52. 
Gimnastyka. 7.15. Dziennik poranny. 
735 Chwilka pań domu. 7.40 Zapowiedź 
program u. 7.50 Koncert reklamowy. 
11.57 Sygnał czasu z Warszawek. Ob- 
serw. Astron. 12.65 H ejnał z Krakowa. 
12.03 Wiadom, m ekoioi, 12.05 Codz. 
Przegląd Prasy Polskiej. 12.10 Koncert 
Zesp. St. Kachonia. 13.09 Dziennik po­
łudniowy. 13.05. Z rynku pracy 13,10. 
Dalszy ciąg poranku, 15.39. Wiadomoś­
ci o eksporcie polskim 15.35. Przegląd 
giełdowy. 15.45. Muzyka lekka. 16.45. 
Lekcja języka francuskiego. 16.50. Te­
a tr  W yobraźni. 1..59. Skrzynka poczto 
wa. 18.09. Pogadanka rolnicza. 18.15. 
W arjacja Golbcrga. 18.45. Go czytać. 
19.00. Koncert mandolinislów. 19.20. Po 
gadanka aktualna. 19.30. P łyty. 19.45. 
P rogram  na dzień następny. 19.50. W ia 
domości sportowe. 2000. Muzyka Pkk.i, 
20.45. Dziennik wieczorny. 20.55. Jak  
pracujem y w Polsce. 21.00. Transm isja 
z Inst. Kult. Włoskiej w Warszawie. 
Koncert muzyki polskiej, 21.45. Dyplo 
m aeja i protokuł na dworach 1rólew . 
polskich.. 22.00. Koncert reklamowy.
22.15. Lekcja tańca, 22.85. Muzyka tane 
czna. 22.45. Rozmowy z angielskimi siu 
chaczamL 23.00. Wiadomości meteorolo 
giczne. 23.05. Muzyka taneczna.

K A T O W IC E  
Czwartek, 20 grudnia.

6.45. Transm isja z Warszawy. 7,40. 
Zapowiedź program u. 11.57. Transm isja 
z W arzawy. 15JO. Transm isja z W arsza 
wy. 15.35. Giełda zbożowa. 15.40. Wiado 
mości bieżące. 15.45. T ransm isja z W ar 
iszawy. 17.56. Feljeton sportowy. 18.00. 
Karlikowa, poczta. 18.15. Transm isja r, 
W arszawy i Lwowa. 19.30. Płyty. 19.45. 
Program  na dzień następny, 19.50. 
T ran sm isja 'z  Warszawy. 19KJ\  W iado­
mości sportowe, 9C.60. Transm isja z 
W arszawy. 22.60, K oncert reklamowy.
22.15, T ransm isja z Warszawy. 22.45. 
Strachy. 23.00. Transm isja z W arsza­
wy.

Z  K leić
LIK W ID A CJA  STRA JKU W FABRY

CE „MARMURc1 W KIELCACH.
W  fabryce „Marmur" w Kielcach na 

stąpiła wczoraj likwidacja trwającego 
już od kilku dni strajku.

S tra jk  wybuchł wskutek niewyplacd 
nia-robo tui kom zaległych zarobków za 
okre3 do 6 tygodni włącznie, które w 
sumie wyniosły około 15.009 zŁ

S trajkujący robotnicy dzisiaj mieli 
przystąpić do pracy z tern, że w piątek 
dn, 21 bm. zostanie im wypłacona częśó 
należności w sumie od 2 i pół do 5 tys. 
złotych.

Pozostałe zaSegiośic lo to taikom  za­
trudnionym  w fabryce (przy odbiorze 
należności) zostaną wypłacone wraz z 
w ypłatą bieżącą w ciągu miesiąca sty  
cznia 1935 r.

Robotnikom zatrudnionym w kopal­
niach m arm uru połowa zaległości ma 
być wypłacona w  dn. 1 lutego ,a druga 
połowa w dn. 15 lutego 1935 r. Pozatcm 
zostało cofnięte przez dyrekcją fabry 
ki wymówienie pracy dla kiłkudziesi© 
.ciu robotników, a  kilku zwolnionych 
robotników przyjęto spowrotem do f a ­
bryki.

Likwidacja s tra jk u  nastąpiła przy 
udziale okrągowego inspektora pracy 
inż. Kułiczkowskiego i nacz. dyrektora 
fabryki „Marmur" Słupniekiego który 
w tym celu przyjechał onegdaj z W ąr 
szawy do Kielc.

(k) Zamożny kupiec kielecki — o- 
o8iadł w więzieniu, Na polecenie proku­
ra tu ry  sądu okrągowego w Warszawie*, 
policja kielecka aresztowała Herszta 
Eisenberga, zam, w Kielcach przy ul. 
Bodzentyńskiej nr. 19.

Eisenberg jako kupłac hurtowy 
miał dopuście si© poważnych oszustw 
na szkodą firm y Schicht Lover w W ar 
szawie. Eisenberg oskarżony jest rów. 
nież o fałszowanie weksli klijenrow. 
które następnie puszczał w obieg 
płacąc niemi przy zakupie towarów.

Oszusta przekazano okręgowemu - -  
sędziemu śledczemu w Kielcach, który 
osadził Eisenberga w więzieniu.

(k) Repertuar lk»n. Kino „Gzwartald4 
Czar wiedeńskiego walca. Ki.no „Ucie­
cha. M irarze szczęścia.
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Z la u fą i i i®
T F A T R M I E J S K I  

W S O S N O W C (T.
Dziś teatr miejski w Sosnowcu daje po 
połudmówką o godz. 16 dla młodzieży 
szkół średnich — przepiękne widowisko 
fantastyczne w 8 obrazach p. t. „SlfN 
NOCY LETNIEJ" W. Szekspira.

Dziś wieczorem o godz. 20 m. 18 
arcyświetna komedja J. Devał‘a w 8 ak 
tach p. t. „STEFEK“. Ceny miejsc po* 
pularne: od 25 gr. do 1.80.

Piątek, o godz 20.15 — największy 
iukees teatru miejskiego w Sosnowcu, 
id. ,,CIEN“ D. Niecodomiego.

Ceny miejsc popularne, od 25 gr. do 
1.80.

Przedsprzedaż biletów u p. Czechow 
skiego

R4 WDZIWV P v/YSMAK

i  ea i l l l l l l
f is j le p s z e ;

Perfumy 
Wad / kol ó slre  
Kosmetyki 
i inne przed­
mioty

kupuje się w  Sosnowcu

ty lk o  w  stEtaizie
M Jagielłowicza
3 Hafa ? — telefon 1.71.

DO UDZIAŁOWCÓW RANKU ZA­
GŁĘBIA.

Zarząd i rada nadzorcza banku Za­
głębia w Sosnowcu pracuj© nadal in­
tensywnie nad uratowaniem banku.

Obecnie zarząd i rada nadzorcza po 
stanowiły zwrócić się do syndyka, aby 
udziałowcy dopłacili do swych udzia­
łów. Pozatem wszyscy udziałowcy zło­
żyć mają po 1050 zł, Zamrożone weksle 
W różnych bankach muszą być spłaca­
ne. Za opornych wystawców weksli od­
powiadać będą żyranci. Długi na rzecz 
banku, znajdujące się na rachunku o- 
twartym mają być uregulowane.

Informacje zainteresowanym udzie­
lane są codziennie w banku Zagłębia 
w godz. 5 — 7 wiecz.

PO SIE D Z E N IE  RADY KOMT- ’ 
SA RYCZNEJ W  BĘDZINIE,.
W  Będzinie odbyło się onegdaj 

posiedzenie rady komisarycznej, na 
którem załatwiono następujące spra 
wy: uchwalono sta tu t podatku od 
kopalń węgla na rok 1935-36; uchwa 
łono dodatek komunalny do państw, 
podatku przemysłowego i od nieru­
chomości (85 proc.) oraz opłaty a k ­
cyzowe (200 proc. od patentów na 
sprzedaż i 100 proc. na wyrób).

Ponadto uchwalono: dopłaty dro 
gowe za nadmierne zużywanie dróg 
(20 tys. zł.), s ta tu t opłat za urzędo­
we badanie zwierząt rzeźnych i mię 
sa; s ta tu t opłat za korzystanie z 
urządzeń rzeźni miejskiej i sta tu t o- 
p la t targowych.

Przewodniczył posiedzeniu prez. 
Rzeczkowski.

— Osobiste. Zaglębiauki, pani Zofja 
Smoczarska i pani Barbara Zawadzka, 
uzyskały stopień magistrów filozofji 
r.a uniwersytecie poznańskim; pierwsza 
w zakresie filologii romańskiej, druga 
w zakresie filozofji ścisłej.

— Nowy loka! świetlicy miejskiej 
na Pogoni. Lokal świetlicy miejskiej 
im. St. Żeromskiego w Sosnowca przy 
ul. Rybnej 9 został przeniesiony na ul. 
Staropogońską 14.

— Odcayt w Czeladzi, W  niedzielę w 
lokalu Kuźnicy p. Z, Horzelski wygłosi 
odczyt na temat: „Liga narodów", Po­
czątek o godz. 10 rano.

N A JZ D R O W S Z A  PRZYPRAW A -  NA ŚWIĘTA

m u  f i u  w r— 'M iw i ir iii u m n n  ni i  i r w M B M B M W M W i i i n a i n n i i i n i  i    KRAKOWIANKA"
Walka z plagą przemytnictwa

w pow. będzińskim
Wysiedlanie przemytników zawodowych Zagłębia Dąbrowskiego

W  miejscowościach położnych w 
pasie granicznym, który obejmuje 
również i powiat będziński, szerzy 
się od dłuższego czasu przemy true- 

Przem ytem  różnych towarów z 
Niemiec do Polski, trudnią się n*e- 
tylko bezrobotni, którzy w ten spo­
sób zarabiają na chleb dla swej ro­
dziny, ale i osobnicy, którzy uwa­
żają przemytnictwo za zawód.

Przem ytnik bardzo często prze­
płaca przekroczenie granicy śmier­
cią lub ciężkiem obrażeniem.

Mimo to jednak ilość przem ytni­
ków w Zagłębiu Dąbrowskiem i na 
Śląsku stale wzrasta.

Szczególnie ożywiony ruch 
wśród przemytników daje się zauwa

żyć w okresach przedświątecznych. 
Przem ytnicy transportu ją przez 

„zieloną granicę" duże ilości rodzyn­
ków, pomarańczy, kamieni do zapal 
niczek, fig, zapalniczek, a nierzad­
ko nawet aparaty  fotograficzne itp.

Przemycone towary sprzedają 
najczęściej- niesolidnym kupcom, 
którzy na tem dobrze zarabiają.

S traż graniczna prowadzi wytężo­
ną akcję przeciw przemytnikom.

Na „zielonej- granicy" codzien­
nie zatrzymywane są gromady prze 
mytników, wśród których nie brak 
i mieszkańców Zagłębia.

Najliczniej w Zagłębiu przemyt- 
niotwom trudnią się mieszkańcy Cze 
ładzi, Będzina, Wojkowic Komor-

Nieszczęśliwy wypadek w Hucie Bankowej
w Dąbrowie

Nieszczęśliwy wypadek miał 
miejsce onegdaj rano w Hucie B an­
kowej w Dąbrowie. Robotnik M i­
chał Kot, la t 63, zam. na kolonji Zie 
łonej, będąc przy pracy na oddzie­

lę wielkich pieców został przygnie­
ciony windą. Kot doznał złamania 
kilku żeber i ręki.

W  stanie bardzo ciężkim przewie 
ziono go do szpitala św, Barbary.

Jednodniowy strajk na kop. „Baśka” w Gołonogu
Onegdaj wieczorem na kopalni 

„Baśka" w Gołonogu wybuchł strajk  
robotników.

Zastrajkowało około 30 robotni­
ków, którzy pozostali na dole ko­
palni.

Powodem strajku  robotników,

jest niewypłacenie im zaległych za­
robków.

Wczoraj; robotnicy wysłali dele­
gację do inspektora pracy w So< 
snowcu i na skutek interwencji in­
spektora Ryckłowskiego i wires i.a- 
rosty Izydorczyka, s tra jk  został po­
południu zakończony.

Dwudniowy kurs rolniczo-ogrodniczy
w Sosnowcu

r  Staraniem  wydziału rolniczego 
sejmiku będzińskiego odbył się w 
Sosnowcu dwudniowy kura ogrodni­
czo - rolniczy dla włościan ?. pow ia­
tu będzińskiego.

W  kursie wzięło udział 65 słu­
chaczy, którzy skoszarowani byli w 
seminar jum  męski em.

Wykładowcami na kursie byli 
pp.: inż. S. Nowicki z W arszawy, 
dr. E-, Rułski, inż. Zydłowiez i Ja n  
Piekielniak z Krakowa, ze stacji o- 
chrony roślin, oraz referent rolny 
sejmiku będzińskiego — p. J , Żmi­

jewski i powiatowy instruktor G. 
Sternik.

Otwarcia kursu dokonał w imie­
niu starosty Boxy, dyr. Mazur, j a ­
ko członek komisji oświatowej sej­
miku.

Ćwiczenia praktyczne odbywali 
kursiści w ogrodzie szkonym.

Zamknięcie kursu odbyło się w 
obecności wicestarosty Izydorczyka.

Ja k  widać więc sejmik będziński 
dokłada starań, aby podnieść kultu­
rę ogrodniczą w powiecie.

krakowscy złodzieje schwytani
w Sosnowcu

Złodzieje „pracowali" w isranży futrzanej
Podczas rewizji w jednej z me­

lin złodziejskich w Sosnowcu, zatrzy 
mano trzech podejrzanych osobni­
ków, którzy podali, że stale zamie 
szkują w Krakowie.

Okazało się. że są t.o znani, zawo­
dowi złodzieje: H enryk Klajnmine, 
Leon Kippel i Maj loch Majlochie- 
wicz, wszyscy zamieszkali w K ra ­
kowie.

Złodziejska trójka trudniła się 
specjalnie kradzieżami fu ter i palt 
z mieszkań, przedpokoi i korytarzy.

Grasowali oni w Krakowie, O- 
święcimie, Bielsku i w innych m ia­
stach województwa śląskiego, gdzie

dokonali szeregu poważnych kra­
dzieży.

Ostatnio szajka przeniosła się 
na teren Zagłębia Dąbrowskiego i 
rozpoczęła „pracę" w Sosnowcu.

„Fachowcy" zdołali już dokonać 
szeregu kradzieży w Sosnowcu i 
okolicy, a między innemi dokonali 
kradzieży z mieszkania Ohila Zab- 
nera, zamieszkałego w Sosnowcu 
przy ul. Targowej 4.

W  chwili zatrzym ania odebrano 
od nich palto, skradzione właśnie 
Zabnerowi,

Trzech kolegów po fachu prze­
kazano władzom sądowym.

nyck, Grodźca, Grudkowa i wiosek 
położonych w pobliżu granicy.

Na schwytanych przemytników, 
poza skonfiskowaniem towarów, na 
kładane są wysokie kary pieniężno 
i więzienia. ’

Szczególną uwagę władze zwró­
ciły na przemytników zawodowych, 
którzy już niejednokrotnie byli za 
przestępstwo to karani więzieniem.

Na podstawie specjalnej ustawy 
przemytnicy zawodowi wysiedlani 
będą z kasa granicznego, na prze­
ciąg pewnego czasu, przez co unie­
możliwi im się wykonywanie swego 
„zawodu".

Ostatnio np, na zarządzenie sta­
rostwa będzińskiego wysiedlony zo­
stał na okres 3 łat licząc od 1 stycz­
nia 1934 r., niejaki Ch. Ropczyc, mio 
szkaniec Będzina (Zamkowa 15), 
k tóry zawodowo trudnił się przem y­
tem.

Rabszyc, z zawodu stolarz, już 
niejednokrotnie karany był za prze­
mytnictwo.

Władze celem wytępienia p r/e  • 
m ytnietwa prowadzić nadal będą 
akcję wysiedlania z pasa graniczne­
go zawodowveh przemytników.

ELEGANCJA, 
wyiworność, atmosfera!

P o d z ie n r a  
Savoy’u 
Sosnowiec  
ul- 3 Maja

ŁAW NICY w DĄBROWIE Z K IJ !  
BU BRWR,

Na posiedzeniu klubu radzieckie­
go w Dąbrowie zostali wybrani na 
ławników pp.: J .  Szary, R. Kie Id, 
A. Jackiewicz i dyr. Wierzbicki.

— Waine dla wszystkich właścicieli 
nieruchomości i. placów budowlanych 
w Czeladzi. Na podstawie nowej ordy­
nacji podatkowej wszysey właściciele 
nieruchomości i placów budo wian yc' 
w Czeladzi obowiązani są do dnia 1 
stycznia 1935 r. sporządzić i złożyć wy­
kazy najemców w urzędzie skarbowym 
w Będzinie, do których winny być do. 
łączone t. z w. listy szczegółowe, wypeł­
nione przez lokatorów.

Wykazy najemców każdy właściciel 
nieruchomości obowiązany jest złożyć 
bez względu na to czy składał zeznania 
,wraz z książką meldunkową w urzędzio 
skarbowym w Będzinie.

To samo dotyczy wszystkich właścis 
cieli nowych budowli i placów budo­
wlanych. Odpowiednie blankiety i bliż­
sze informacje można uzyskać u spe­
cjalnie delegowanego urzędnika z u r/ą 
du skarbowego, który codziennie zała­
twia interesantów w lokalu funduszu 
bezrobocia przy ul. Bytomskiej w Oz© 
ładzi do 21 bm. włącznie.

— PCK. w Czeladzi organizuj© no­
we drużyny OPG. Onegdaj odbyło sią 
organizacyjne zebranie członkiń druży 
ny obrony przeciwgazowej PCK. w Cza 
ładzi. PCK. posiada dwie męskie dru­
żyny OPG, obecnie przystępuję do stwo 
rżenia żeńskiej drużyny, która liczyć 
będzie 20 osób. Na zebraniu zapozna! 
ze statutem PCK. nowo wstępujących 
członków p. Koprzywa, poczem omawia 
na była sprawa urządzenia tradycyjna 
go opłatka.

Opłatek urządzony będzie w daiu 4 
stycznia 1935 r.
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M AGISTRAT DĄBROW SKI WY 
B A JE  BEZROBOTNYM KW ITY 

ŻYWNOŚCIOWE
W związku ze zbliżającemu się 

świętami Bożego Narodzenia, magi­
strat. w Dąbrowie rozpoczął wyda­
wanie bezrobotnym kwitów żywno­
ściowych i cbleba.

Akcja ta  obejmuje ogółem 1800 
rodzin bezrobotnych.

Z Zawiercia

ś .  i  p .

Władysław Bogdaszewski
Długoletni majster - konstruktor waloy Sp. Ake. „Modrzejów— 

Hantke“ Zjodnoe/oiie Zakłady Górniczo - Hutnicze, opatrzony sw. Sa­
kramentami zmarł dnia 19 gru dnia 1934 roku, przeżywszy lat 74.

W  zmarłym tracimy sumiennego o nieposzlakowanym charak­
terze pracownika i zacnego kolegę.

Gześć Jego parnię'ói
DYREKCJA I PRACOW NICY

M o d r z e j ó w  —  H a s i f k e
Zjedn .  Zakł.  Górn. H utn .  Sp. Akc.

dla woj. Dziadosza od legionistów stolicy
S S Y 5 S S  Karabela na pamiątkęTORZE KOLEJOW YM  POD ZA- ~

W IERCIKM .
W dniu wczorajszym, w godzi, 

naeh rannych na torze kolejowym 
pod Zawierciem, obok Borowego Po 
la znaleziono zmasakrowane zwłoki 
nieznanego mężczyzny, liczącego o-
kolo 50 lat.

Przy trupie nie znaleziono żad­
nych dokumentów stwierdzających 
tożsamość, natomiast w kieszeniach 
zabitego znaleziono bilet kolejowy 
na pociąg zwykły z Krakowa do Za­
wiercia oraz dodatkowy bilet na po­
ciąg pośpieszny na tę samą tracę.

Sądząc z ubioru, zabity pochodzić 
musi ze wsi.

Przypuszczać należy, że musiał 
on powracać z Krakowa gdzieś w 
okolice Zawiercia, a przejechawszy 
stację kolcową w Zawierciu, usiło­
wał ' wyskoczyć z pociągu _ wskutek' 
czego poniósł śmierć na miejscu.

W ypadek ten musiał jednak mieć 
miejsce onegdaj wieczorem, świad­
czą o tern bowiem znalezione zwłoki.

— — o ---------

Okręg stołeczny związku legio­
nistów7 polskich pożegnał na przy­
jęciu koleżeński cm swego ustępują­
cego prezesa, wojewodę dr. W łady­
sława Dziadosza.

W obecności wszystkich człon­
ków zarządu okręgu warszawskiego 
zwrócił się do dr Dziadosza z ser- 
decznem przemówieniem dr. St. Be­
nedykt, podnosząc, iż przed 20-tu 
la ty  „młody Dziadosz wszedł z ka­
rabinem i tornistrem  na pleeacli, 
jako żołnierz Komendanta do Kielc, 
a po 20-tu latach idzie dr. Dziadosz 
do tych samych Kielc, jako woje- 
wToda z ramienia rządu Komendan­

ta. Jeden z pierwszych żołnierzy 
Konmendanta został wojewodą w 
pierwszem mieście, zdobyłem przez 
Legjony“. . .

Okręg warszawski związku legjo 
nistów polskich ofiarował dr. Dzia­
doszowi na pamiątkę swej serdecz­
nej legjonowej przyjaźni starą po l­
ską karabelę z napisem:

„Drogiemu Koledze, Prezesowi 
dr. Wł. Dziadoszowi przy objęciu 
urzędu Wojewody w K iel­
cach — pierwszem mieście legjoni- 
stów — broń tę honorową, symbol 
żołnierskiej przyjaźni ofiarowują 
łegjoniści stolicy — zarząd okręgu".

gigantyczny wodociąg amerykański

Ofiary
Uczeniee i uczniowie m iejskiego 5u 

t ty tu tu kształcenia handlowego- w Che 
izowio złożyli w dniu imienin dyrekto­
ra zakładu kwotę zł. 68 ua fundusz 
szkolnictwa polskiego zagranicą.

Do kasy chrześe. tow. dobroczynno­
ści w Sosnowcu, ul. 3 maja 20 złożono
na wieczerze w igilijną dla najuboż­
szych: pracownicy izby przemysłowo _ 
handlowej zl. 56. pp. dr. A. Bekkerowie 
zl. 10 i p. Bfefanja Chorzeiska zl. 5.

*  *  *

P. Dyr. Stanisław Kraupe zł. 50.
* * «

P. Helena Malinowska zl. 5.

Niedawno odbyło się w Stanach Zje. 
diicezcnyeh otwarcie wodociągu długo 
śei 18® mil, który sprowadzać będzie do 
San Francisko wodę .ze sztucznego je­
ziora dlngośąi S mil, utworzonego w 
geraeh Sierre, niedaleko słynnej doli­
ny Wosemite.

Budowa tego wodociągu w czasie 
której zginało 35 iudzi, kosztowała 
przeszło 189 milionów dolarów i trwa­
ła 29 lat. Niedostateczna ilość wody za

wsze stała na przeszkodzie rozwojowi 
San Francisco. Od chwili napływu po 
sznkiwaezy złota, sprzedawano tam w o 
do w cenie prawie jdenego dolara za 
wiadro. Akwedukt ten wzyskiwany 
będzie również dla wytwarzania euer 
gji elektrycznej.

Znakomity inżynier irlandzki, Mąu 
ryey Oshaugnessy- który kierował ro 
botami, zmarł w przeddzień swego tri­
umfu.

ialpspularniejsi politycy w Anglii
Tygodnik londyński „Sunday Bis- 

pateli'* zorganizował ankieto wśród 
siwoich czytelników w celu otrzymania 
odpowiedzi na pytania, kto z polity­
ków angielskich cieszy się największą  
w kraju popularnością. Oddano gło­
sów zgórą 2 i pól m iliona ,a podział ich

Z O l k u s z a
PRZYMUSOWE LĄDOWANIE 
LOTNIKA 2 P. LOTNICZEGO.

Na terenie po w. zawierektego wyłą-i 
oował onegdajszej nocy na polach przy, 
musowe samolot wojskowy 2 p. lot. z 
Krakowa. Lotnik, który me poniósł żad 
nego szwanku podczas lądowania' udał 
się pieszo na posterunek poi. w Bole­
sławiu, gdzie udzielono mu niezwłocz­
nie pomocy tak, że nazajutrz po drob­
nej naprawie, lotnik mógł odlecieć do 
Krokowa. Podobno lotnik w urzędzie 
o pomoc, spotkał się z odmową tej po- 
gm iny Bolesław, do której zwrócił się 
mocy.

w ykazał, że najwięcej otrzymał Lloyd  
George, gdyż 228.931 głosów, po nim  
W inston Churchill — 26? 376, Mosley— 
190.371, Newille Chamberlain — 185.233, 
Baldwin — 176.739. Ramsay. Mac Donald 
otrzymał tylko 164.339 głosów.

(ol) Z t-wa dobroczynności w Olku- 
szu. Odbyło się w dn. 18 hm. walne ze­
branie t-wa dobroczynności w Olkuszu, 
prowadzącego t. zw. przedszkole na 60 
dzieci najbiedniejszych.

Po uczczeniu pomięci zmarłych człon 
ków zarządu: ś. p. ks. Latały, prezesa 
W estena i Ki piń skiego, oraz odczytaniu 
sprawozdań: zarządu, kasowego i kom: 
sji rewizyjnej, zebrani zatwierdzili bud 
żet na rok 1935 w wysokości zł. 1.854. Po 
dłuższej dyskusji, postanowiono zwró­
cić się o pomoc finansową na pokrycie 
powyższej sumy do rady powiatowej, 
magistratu m. Olkusza i p. W estena.'

W  skład zarządu t-wa weszli: dotych 
czasowa prezeska p. Z. Okrajniowa, o- 
raz pp.: Buchowiecka, Łapińska, Lu- 
bienieeka, Wojdaeka, Ścisłowska, Żela. 
zowska, Rzadkowska, Grelakowa, Gru. 
berowa, Kuezmowa, Machnicka, Cicho 
niowa, Hensoldtówna, Westen i Kondek

(ol) Biblioteka w świetlicy OZPIt. 
w gnu. Błużee, W świetlicy OZPS. koła  
gm iny Dlużee została otwarta bibljoto 
ka dla użytku członków koła i m iesz­
kańców Łobzowa.

Zarząd OZPR. koła gm iny Dlnżee 
składa tą drogą najserdeczniejsze po­
dziękowanie wszystkim ofiarodawcom  
książek do tej hibljoteki, a szczególnie 
pp. Bańkowskim za ofiarowanie wiek * 
szej ilości dzieł.

(ol) Ze związku podoficerów rezerwy 
iW dn. 23 bin. o godz. 10' i pól w drugim  
terminie odbędzie się we własnym lo­
kalu ogólne zebranie zw. podof. rezerw 
wy, koła Olkusz.

(ol) Sylwester, Zabawy sylwestrowe 
w Olkuszu zapowiadają w tym roku: 
„Hejnał“ w sali p. Bobrzeckiego, legjon  
młodych w sali gimnastycznej szkoły 
pGwsz. nr. 1, oraz inwalidzi wojenni w  
sali p. Zielonki.

K R W A W A  " i 
M A F J A j j

Trochę uspokojono go temi sio 
■wami, a zwłaszcza życzliwym to­
nem. jakim były wymówione. Ca­
det zręcznie wbiegł po schodach 
prowadzących do mieszkania go­
spodarza, W sionce znów poczuł 
ograniająey go niepokój. Zatrzymał 
się i obrócił. Dwóch sierżantów 
miejskich szło za nim.

Biedny Cadet zobaczył, że bar­
dzo gorliwie pilnują człowieka, któ 
remu nikt nie chce nic złego zrobić.

Brygadjer otworzył drzwi i 
rzekł: j

— Wejdźcie moi kochani!
Potem glosom ‘wyraźniejszym

dodał:
— Woźnica Cadet.
Przestąpiwszy za próg pokoju

zobaczył Cadet łudzi w ozarnem 
ubraniu z orderami, bardzo poważ 
nie wyglądających, a na widok 
ten nie mógł powściągnąć coraz 
bardziej wzmagającego się w nim 
wzruszenia. Serce mu się ścisnęło.

—Tylu ludzi — pomyślał — mu 
si być coś strasznego.

Nie stracił jednak głowy i nkło

niwszy się nisko, rzekł tonem dość 
pewnym:

— Tyle mam w głowie oleju, 
proszę panów, że rozumiem, że je ­
stem przed panami sędziami, że 
mnie aresztowano, że badany będę, 
ale to prawda również, że nazywam 
się Cadet, że jestem człowiekiem u- 
czciwym i każcie mnie panowie po­
wiesić lub zgilotynować zaraz w tej 
chwili jeżeli eo z tego wszystkiego 
rozumiem.

Zamilkł, ażeby odetchnąć, po- 
ezem mówił dalej:

— Kazaliście mnie panowie 
schwytać i zaprowadzić do cyrku­
łu. zmusiliście mnie iść przez ulicę 
między dwoma sierżantami miejski 
mi, jakbym był takim niebezpiecz­
nym złodziejem — a to wcale nie 
śmieszne ręczę panom, i w cale nic 
mam ochoty do śmiechu. Czy wczo­
raj przewróciłem na ulicy latarnię 
gazową. No, to zapłacę! Powiedz- 
cie mi panowie o co mnie oskarża­
cie? Przecież trzeba powiedzieć...

Woźnica Cadet miał twarz pocz 
ciiwą i szczerą, wprawdzie trochę

czerwoną od nadużywania trunków, 
ale otw araą i -rozmunmą. Niski był 
raczej: niż wysoki i okrągły przy- 
tem jak antałek oczy miał niebe- 
akie, gęste włosy jasne, kędzierzawo 
nosił małe wąśy i faAvoryty. TJbra 
ny był czysto.

Sędziowie przypatryw ali się 
tw arzy tego człowieka który w ca­
łej dzielnicy cieszył się dobrą repu­
tacją i wydała im się sympatycz- 
ną.

— Bynajm niej was nie oskarża 
ją  mój przyjacielu — odezwał się 
Gibray głosem, w którym wcale nie 
było surowości.

— A  przecież mnie aresztowano 
— odrzekł żywo Cadet — nie po to 
chyba, żeby mi dać nagrodę za cno 
tę.

— To była tylko przezorność, a 
żeby was nikt nie wypytywał przed 
nami.

— W ypytywał! — powtórzył 
Cadet. — A o co1? Przecież nie zro­
biłem nic złego.

— Jesteśm y o tern przekonani.
— Więc o czem panowie chcecie 

się dowiedzieć?
— Jakeście swój czas spędzili 

wczoraj wieczorem.
— Jak  czas spędziłem?
— Tak, coście porabiali? Myślę, 

że przecie powinniście to z łatwością 
powiedzieć.

— Z łatwością... No. nie tak b a r­
dzo.

— Dlaczego? *
— 'Bom się wczoraj uraczył.., a

to może mi się przez to trochę po­
mieszało, Ale pomyślawszy dobrze, 
może sobie przypomnę... Najprzód 
pojechałem...

Gibray przerwał woźnicy.
— Zaczekajcie — rzekł — odpo­

wiadać będziecie na pytania moje, 
ale musimy zacząć po porządku.

— Jak  łaska pana sędziego.
: -— Ja k  się nazywacie?
p — Klaudjusz Leonard Cadet.
K — Gdzieście się urodzili? 
fi — W dzielnicy tutejszej, 
i- — Na której ulicy?
T — Saint Moulin nr. 10.
■ — Rodzinę macie?

— O! niech mi pan o niej nie 
wspomina!.. Ojei.ee, matka, siostra
i trzech braci, żadne już me żyje. 
Sierota ja, biedny sierota i kawaler. 
Chętniebym się ożenił, ale cóż, kie­
dy wszyscy wiedzą, że lubię kieli­
szek i mamusie wcale nie m ają do 
mnie przekonania.

— Ile macie lat?
— Trzydzieści pięć.
Sekretarz komisarza policyjne­

go, zastępując pisarza sędziego śled­
czego, notował wszystkie pytania 
sędziego i odpowiedzi Cadcta.

Gibray mówił dalej:
— Wyście wczoraj jeździli ka­

retką nr. 2384, należącą do pana 
Bieneta, waszego gospodarza?

— Ja. K aretka wyborna. Koń 
pędził jak  w iatr. U naszego pana 
koniom dobrze jeść. da ją.

d. c. n.



Nr. 348______________ _

SUKCES TOWARZYSTWA. MUZYCZ­
NEGO W DĄBROWIE

VERBUM H 0 8 1 E
OPERA W 1 AKCIE ST. MONIUSZKI 

Na scenie teatrti miejskiego w So­
snowcu, z inicjatywy koła opieki ro­
dzicielskiej przy gimnazjum im. Kziid- 
kiewiczowej, wystawiło towarzystwo 
muzyczne z Dąbrowy operę i-aktową 
Stanisława Moniuszki pt. „Verbum no- 
bile“. Opera ta należy do najlepszych 
utworów muzycznych znakomitego kom 
pozytora. jest sielanką staroszlachecką. 
Na uwagę zasiuguj© uwertura, w któ­
rej tętni radość życia i humor. Rzucona 
mistrzowską ręką, utrzymana w szero­
kich płaszczyznach tonalnych, przewyź 
sza swą wartością ówczesne w tym sty­
lu komponowane opery obce,

Wykonanie tej opery przez zespól 
dąbrowskiego towarzystwa muzycznego 
było zupełnie dobre, Spośród solistów 
na wyróżnienie zasługują: p. Janina 
Mysłekówna, p. Henryk Sajdak, p, Jó­
zef Ferch i p. Włodzimierz Kudasiewieg 
Chór śpiewał bez zarzutu, orkiestra o- 
kazala się godną występowania w za« 
w o do we j operze, Wogóle, nie mieliśmy 
wrażenia, że słuchamy zespołu amator- 
sskiego. Operą dyrygował umiejętnie 
proŁ Karol Guzikowski, który też całe 
przedstawienie pracowicie i z  talentem 
przygotował i wyreżyserował. Dekora­
cje, kostjumy i charakteryzacje bardzo 
staranne, bez zarzutu.

Publiczność nie dopisała w tym stop 
uiu, w jakim należało się spodziewać* 
uwłaszcza po tych oświadczeniach miej­
scowej prasy ua temat muzykalności 
sosnowiczan. Zapewne winę ponosi tu 
i niezbyt odpowiedni czas (okres przed 
świąteczny),

„Yerbum nobile** należałoby powtó­
rzyć w odpowiedniejszym czasie, itp, 
wystawie ją jw Będzinie, Zawierciu, 
iw początkach stycznia w Sosnowcu i 
Czeladzi i na Niemcach. W zupełności 
na to zasługuje,, aby jąkuąjwiększalicz 
ba muzykalnej publiczności zagłęblow- 

'skiej to dzieło oglądała i słuchała,
(U,

Aresztowanie sutenerdw  
w Będzinie

Policja aresztowała mieszkańców 
: Będzina Chabna Szprynca i żony 
•jego Sury Berger, którzy trudnili 
;się sutenerstwem,

Sutenerów przekazano władzom:
• sądowym.

 o -
—i

Usiłowanie sam obójstwa  
w  Sosnowcu

Mieszkaniec Sosnowca, Stanisław  
.Urbańczyk (ul. Czeladzka 28) usiłował 
;cnegdaj otruć się, .wypijając większą 
dozę ługu. j

Przewieziono go do szpitala miej­
skiego w Sosnowcu,

Przyczyny usiłowania samobójstwa 
narazie nieustalono.

i mmn ■ i

Skrzynka wychowawcza
SAMOUK: Czy można określać zda 

łność zawodową? Tak. Dzięki dużemu; 
jpostępowi nauki psychologii możemy 
(dziś ogólni© określić zdatność ezłowio 
jka do zawodu. Określenie to narazi© 
jesf ogólne, wskazuje rodzaj zajęcia,
'a {de gatunek, nprz można określić, ż© 
ktoś się nadaje do pracy umysłowej, 
do rzemiosła ,do pracy fizycznej w ru' 
©hu itp. Zajmuje się tem t, zw. psycho 
technika. Oddaje ona już dzisiaj nieo­
cenione usługi. .Wj Polsce we wszyst­
kich miastach uniwersyteckich istnie­
ją, poradnie psychotechniczne,

Taka poradnia psychotechniczna 
istnieje również w Sosnowcu pod dy­
rekcją inż. Krzyżkiewioza,

Nauczyciel Y. Zaweiercie: W skrzyń 
ć© wychowawczej będziemy poruszałt 
iwszystkie sprawy, wchodzące w zakres 
nauczania i wychowywania młodzieży 
szkół powszechnych i średnich, Progi 
sny o zapowiedziany artykuł,

5tr. 7

Niesamowite doświadczenie uciętą głową
Na uniwersytecie, wiedeńskim do 

konywa obecnie młody biolog. Aima 
Malabotti, Hindus z pochodzenia, 
niesamowitego doświadczenia z od­
ciętą głową, która z powrotem zra­
sta się z tułowiem

Przedmiotem tego doświadcze­
nia jest zielona szarańcza indyjska. 
Młody uczony narkotyzuje owada 
oparami eteru, ostrożnie, ażeby go 
me zatruć. Po znieczuleniu układa 
na płycie woskowej, na której moc­
no przymocowuje klamrami cale 
ciało owada, tak, żeby po obudze­
niu, nie mogło się poruszyć. Teraz 
bierze Ostrą brzytwę i jednem cię­
ciem odcina głowę, mającą długości

pół centymetra. Z rany odurzonego 
owada nie wypływa ani jedna kro­
pla krwi.

Chwilę po Odcięciu głowy sza­
rańcza żyje. Gdyby jednak tułów 
pozostał tak dłuższy czas, rozpoczz- 
łyby się procesy rozpadowe. Do te­
go nie dopuszcza Hindus, lecz urzą­
dza próbę, której fantastyczność 
przypomina niesamowite powieści. 
Chwyta mianowicie odciętą głowę 
szczypczykami i z zachowaniem naj 
większychc ostrożności, przykłada 
do tułowia w miejscu odciętem.

Po dwóch do trzech godzinach 
zwierz budzi się. Naturalnie nie mo­
że jednak wykonywać ruchów in-

g y ;  \zmmh
W O DY K W IATO W E w  efektow nych flakonach, najm od­
niejsze zapachy PERFUM. O ZDO BNE MANICURY i KOM ­
PLETY DO GOLENIA oraz najnowsze PUDERN1CZKI

poleca M O N ETA  Skład Apteczny
mr 'Sąbj«ewie Sobieskiego 29,

W ub. niedzielę w lokalu klubu 
towarzyskiego w Będzinie odbyło 
się walne zebranie zw. żydów uezesfc 
ników walk o Niepodległość Polski.

Zebranie zagaił prezes J. Elster, 
poczein na przewodniczącego popro­
szono dr. J. Hercmana, asesorowali 
dr. Ł. Zalc, radca H Oliner, W. 
Szwajcer i J . Zauberman. Sekreta­
rzował p. R, Horowiez. Przemówie­
nie okolicznościowe wygłosił dr. E l­
ster.

Następnie zabierali głos: pułk, 
Rarogiewicz, przedstawiciel staro­
stwa ref. Lechowski, prezydent 
Rzeczkowski, dr, Kosibowicz, pre­
zes L, Rubinlicht — imieniem gmi­
ny żydowskiej w Będzinie, delegat 
bratniego związku w Katowicach, 
adw. Breiter oraz delegat okręgu 
krakowsko - śląskiego.

Po przemówieniach delegatów 
wygłosił obszerny referat na temat: 
„Cele i zadania związku'4 — delegat 
zarządu głównego Stefan I.ubliner. 
Na wniosek tegoż delegata, obecni

Epilepsja leczona
przy... księżycu w pełni

,W sądzie okręgowym karnym w 
Stanisławowie jako instancją odwo­
ławczą znalazła się na wokandzie 
sensacyjna rozprawa przeciw Ju lji 
Śliwińskiej ze Stanisławowa, oskar­
żonej o wyrafinowane oszustwo, któ 
rego ofiarą padł wierzący w zabo­
bony Juljusz Klonowski.

Pokrzywdzony K. chorując od 
pewnego czasu na epilepsję, której 
ataki dawały mu się ostatnio bardzo 
we znaki, w czasie rozmowy z Śli­
wińską spotkał się z jej strony z 
propozycją, że go wyleczy przy po­
mocy radykalnego środka, który nie 
zawodzi w skutkach. Na propozycję 
tę Klonowski chętnie się zgodził. 
Domorosła „lekarka44 kazała sobie 
złożyć kwotę 30 zł. tytułem honora- 
rjum za poradę, a gdy K. wysta­
rawszy się o pieniądze załatwił stro 
nę materjalną tej „wizyty44 otrzy­
mał od swej „dobroczyńczym44 na­
stępujący przepis: O północy, kiedy 
księżyć będzie w pełni, mą się udać 
na cmentarz, gdzie odszukawszy 
świeżo rozkopany grób, włożyć ma 
do niego wiązkę przędzy wełnianej,

którą mu wręczyła Śliwińska, 
dek ten wedle zapewnień znachorkl 
mial odnieść pewny skutek. Naiwny 
Klonowski, ufając ślepo Śliwińskiej 
zastosował się bardzo ściśle do otrzy 
manych dyspozycyj,

Jale wielkie było jego zdziwienie, 
kiedy po kilku dniach zapadł po­
nownie na epilepsję. Powróciwszy 
do zdrowia, udał się do Śliwińskiej, 
gdzie przekonał się dopiero, że padł 
ofiarą oszustwa. Udał się wówczas 
na policję, gdzie o wszystkiem zgło­
sił. Śliwińska w sądzie grodzkim 
skazana została na karę aresztu bez 
względnego przez 3 miesiące i zwrot 
wyłudzonej kwoty od Klonowskie­
go. Od wyroku tego odwołała się 
oskarżona oszustka do sądu okręgo­
wego. W wyniku przeprowadzonej 
obecnie rozprawy sąd drugiej in­
stancji zatwierdził wyrok sądu 
grodzkiego, zawieszając oskarżonej 
wykonanie kary na przeciąg łat 5 
pod warunkiem, że do miesiąca wy­
równa ona szkodę wyrządzoną Klo­
nowskiemu.

nych, jak tylko nóżkami, jest bo­
wiem silnie przyklejone do płvty 
woskowej. Po upływie jednego dnia 
można szarańczę odkleić. S/arańcza 
powstaje, poczyna skakać i, o dziwo 
— głowa nie odpada! Jest zupełnie 
dobrze zrośnięta z tułowiem. Głowa 
ta  świetnie spełnia swoje obowiązki. 
Gdy owad znajdzie się w pobliżu 
pokarmu — gryzie go jakgdyby ni­
gdy nie miał odciętej głowy, a tułów 
trawi, jakgdyby nie nie wiedział O 
operacji. Szarańcze spełniają też 
swoje czynności rozrodcze, składają 
jajka — czyli są w całej pełni w 
„formie44. Pokazało się też, że nic ni o 
przeszkadza ich lenieniu się Zgilo 
tynowane szarańcze, które sześć n i' 
zy zrzucały chytinę, bez przeszkody 
zrzucają ją poraź siódmy.

Nie wszystkie jednak w ten spo­
sób zoperowane osobniki tego gatun 
ku przeżywają operację. Większość 
ginie. Fakt jednak, że niektóre choć 
by żyją w dalszym ciągu, jest bar­
dzo ciekawą zdobyczą biologji.

Z zebrania związku żydów
uczestników walk o niepodległość Polski

uczcili przez powstanie i ciszę dwu­
minutową pamięć tragicznie zmarłe­
go pierwszego prezydenta Rzplitej 
śp. Gabrjela Narutowicza, z racji 
przypadającej w dniu 16 bm. rocz­
nicy jego śmierci.

Po odczytaniu deklaracji ideo­
wej i statutu, oraz po zreferowaniu 
sprawozdania z dotychczasowej 
działaności, przystąpiono do wybo­
ru władz związku. Przez aklamację 
zostali wybrani do zarządu pp.: J t 
Elster — prezes, dr. J . Hercman, 
dr. Stanisław Rechtszaft, dr. Znlc, 
dr. J . Potok, Józef Saper, Roman 
Horowiez, radca Herman Oliner i 
Jakób Zauberman.

Do komisji rewizyjnej: dr. Adolf 
Ingster, dr. J . Ferber K. Zajdmau.

Do sądu koleżeńskiego: dr. J . 
Hercman, inż. B. Donatt - Szleif- 
stein, dr. H. Brodziński, adw. Sf. 
Potok, dr. J . Pinczewski. Po wybo­
rze uchwalono wysłać depeszo hoł­
downicze do Prezydenta Mościckie­
go i marszałka Piłsudskiego. y/ : .

„Sfera ciszy” w Londynie
Londyn, największa stoRca w  Euro 

pic. którego olbrzymi ruch sprawia! 
już niejeden kłopot angielskiemu mini 
strowi komunikacji, otrzyma! t, zw. 
„strefę milczenia**. Policja londyńska 
spodziewa się, że zastosowanie przepi­
su, zabraniającego angielskim antomo 
bilistoin używana syren samochodo­
wych w ęentrum miasta w nocy, przy­
czyni się w wielkiej mierze dó zlagodz© 
nia potwornego kaiaau i gwaru w mi® 
ście. Nie wolno obecnie automobili- 
stom używać syren na skrzyżowaniach 
w obrębie 5-miiowej strefy wewnątra 
Londynu. Przepis ten, zastosowany 
już w Paryżu, okazał błogosławiono 
skutki. Automobliści nie używają ogiu 
szających syren ,a wypadki samocho­
dowe nie zwiększyły się prze* to wca­
le. *

W Paryżu wolno autompbilistom 
używać w noey zamiast syren sygna­
łów świetlnych w czasie przejeżdżania 
przez skrzyżowania ulic .Chodzi o to, a- 
by takim sygnałem ostrzedz nadjeż. 
dżające z boku auto. Ta metoda żasto. 
wana będzie również w Londynie. 
„Strefa milczenia** obejmuje nietylko 
centrum miasta Londynu, lecz rów­
nież przedmieścia.

„Milczenie" rozpoczyna się na go­
dzinę przed północą i trwa do godz. ST 
nad ranem. Przepis ten wprowadzony 
jest narazi© jako eksperyment. Auto- 
mobilistom angielskim dano czas na- 
razie jednego tygodnia, ażeby przyzwy 
czaili się do nowego przepisu. Narusz® 
nie lego przepisu karane jest bardzo 
surowo.

CHORA W Ą T R O B Ą
asaair*Mwa © o g a n ia m

Zaburzenia w funkcjonowaniu wątroby 
i  żółci powodują zatrucie organizmu a 
na tem tle szereg najrozmaitszych cho- 
rob.

Zioła Magistra Wolskiego „Billosa- , 
zawierając© rośliny egzotyczne Com. 
bretum i Boldo, pobudzają wątrobę d» 
.właściwej pracy, a stosowane przy cier- 
pieniach wątroby, kamieniach żółci©« 
iwych, oraz żółtaczce dają należyte wy­
niki.
ZIOŁA ze znak. ochr. 
do nabycia w aptekach

„BULLOSA4"
i drogorjach

(składach aptecznych).
Wytwórnia Magister E. Wolski, War 

szawa. Złota 14 m. 1,

L E C Z N I C A
chor. wenerycznych i skór. „Pomoc!” 

Sosnowiec, Sienkiewicza 117 &
Czynna: 10- 114- 7  pp., w święta: 11 - 1 

Wizyta 5 złotych.
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I WYCHOWANIE FIZYCZNE

2 A W 0 D 0 S T W 0  W  P1ŁK A RSTW IK  
PR A G N IE  W PROW ADZIĆ O K RĘG  

W A RSZAW SKI.
Zarząd warszawskiego okręgowego 

zw, p iłk i nożnej na swem ostatniem  ze­
b ran iu  postanow ił zgłosić na w alne 
zgromadzenie wniosek o wprowadzenie 
„mieszanego profesjonalizm u'* do po l­
skiego p iłkarstw a. Zarząd W OZPN. u- 
.waża tak ie  postaw ienie spraw y za je ­
dyną możliwość, k tóraby  m ogła uzdro­
wić zabagniouą atm osferę w ezołowyeh 
klubach p iłkarskich. U kry te  (ale w ła­
ściwie doskonale wszystkim  znane) za­
wód os Iwo je s t dzisiaj zjaw iskiem  pow- 
Szęchnem. D em oralizuje ono fałszywych 
„am atorów 1', a  z d rug ie j s trony  dopro , 
wadza do ru in y  finansow ej kluby, k tó ­
re  są szantażowane przez swych czoło­
wych graczy.

P ro jek t WOZPN. na drodze do zrea­
lizowania napotyka na jedną  bardzo 
poważną przeszkodo, a  m ianow icie na 
wysokie opodatkow anie imprez, w k tó ­
rych uczestniezą sportow cy zawodowi. 
WOZPN. postanoAvił zatem  zwrócić się 
do związku związków z prośbą o zaję­
cie przychylnego stanow iska i w y jed ­
nanie obniżki podatku do 5 proc. eony 
biletu,

J a k  widać z tego p iłkarstw o  polskie 
s ta je  obecnie przed poważnem zagadnie 
niem.

I t  ip®  n i l s  a

X P in g  - pongiści M akabi z Sosnow­
ca wezmą udział w zawodach ping-pon- 
gowyeh o m istrzostw o zwriązkn „M aka­
ki". k tóre  odbędą się w -Łodzi w dniach 
22 i 23. bin.

Do Łodzi w yjeżdżają gracze rep re ­
zentacyjni M akabi: Pukiet, N aw arski, 
Jakubow icz. D afner i  B randes.

X. Zawody gim nastyczne związku 
Makąfei odbędą się .w W arszaw ie w dn. 
2!) i 39 bm. Na zawodach tych w yelim i­
now aną zostanie d rużyna reprezentaeyj 
n a  Pcjsk i na M akabjadę w Tel Avi- 
yie. Na zawody dp Warszavjiy, sosnowiec 
ł a  M a iąb i .w ysyła swoich g im nasty ­
ków.

OBWIESZCZENIE
© sprzedaży ruchomości
K om ornik Sądu Grodzkiego w B ę­

dzinie rew iru  II-go egzekucy jnego, A- 
leksander K rauze, urzędujący w tem że 
mieście przy ul. K o łłą ta ja  43, w myśl 
art. 6G2, <303 i C(J4 K. P . C., nim ejszem  po 
daje do publicznej wiadomości, że w. 
poniżej wyznaczonych term inach odbęj 
dą sią sprzedaże z publicznej licy tac ji 
w mieście .Będzinie i Czeladzi zajętych  
ruchomości, należących Jo dłużników, 
a  mianowicie:

1)_ w spraw ie Km. Z27fe/o4 w dniu  22 
g rudn ia  1934 r, o godz, 10.20 przy ul. By 
tom skiej w Czeihdzi odbędzie się w, 
1-szym term inie sprzedaż m ebli poko­
jowych w dobrym  stanie, ocenionych 
na  łączną sumę 700 złotych, na  pokrycie 
wierzytelności A ntoniego i A nieli 
ni a Iż. Nowak,

2) w spraw ie Km. 2629/34 w dn iu  2 
stycznia 1935 roku o godz. 10.16 odbędzie 
się w 1 szym term inie, przy ul.. K ołłą­
ta ja  w Będzinie, licy tacja  skórek 
tpsy m orskie), oposów, karakułów  i
S ; „ r i0ny?  “ a sumę 1555złotych, na pokrycie wierzytelności f ir -
W arszawde1 remmg:el' ' Rosenthol*4 w

3) iv sprawie Km. £610/34 w dniu  2 
stycznia 1935 roku 0 godz. 10-ej 0dbę-
n ra v u ?  o Cyt\ 9 a. ?  I-f^yui term inie, piz.y ui. 3-go M aja o w Będzinie, róż­
nych ruchomości biurowych oraz m a­
szyny do p isania ocenionych na oe-ólm 
gumę 3.000 złotych, na p o k r y c i e X '
Będzfnie Mendla Żupowieza w

Powyżej wymienione ruchomości o- 
raz  tow ary  znajdujące się pod aresz­
tem, a podlegające sprzedaży, m ogą być 
oglądane tylko w dniu ogłoszenia sprzc 
dąży, m iejscu i czasie podanym  w ni- 
mejszem obwieszczeniu.

KOM ORNIK A leksander Krauze. 
Będzin, dnia 18 g rudn ia  1934 roku.

X Zawody p ing  .  pongow®. W  spot­
k an iu  p ing  - pongowem  sosnowiecka 
M akabi pokonała M akabię z Ozęetoebp-! 
wy w? stosunku 6:4.

X W ajsów na i W ałastew iezów na 
dzielą nagrodę PZL.A, za najlepszy  wy 
wfk. PZLA. przyznał honorow ą nag ro ­
dę związku na najlepszy w ynik w nb. se 
zonie, rów norzędnie W ajsów nie i  W ala 
siewiczównie, wyoliodząc z założenia, że 
w yróżnianie k tórejko lw iek  z tyeh  zawo 
dnezek krzyw dziłoby drugą.

X Polska n a  11 m iejscu wśród mo­
carstw  lekkoatletycznych całego św iata. 
Niemieckie pismo „Der Leic-htathlet"

co roku, po zakończeniu sezonu, podaje 
dokładną listę  50-ciu najlepszych w y­
ników  lekkoatletycznych, osiągniętych 
n a  boiskach całego św iata.

Polska, choć m owa ty lko o w yni­
kach mężczyzn, za jm uje na  te j liście 
zaszczytne 11 m iejsce wśród 35-eiu n a ­
rodowości. P ierw sze miejsce zajm uje 
A m eryka, m ająo 7.544 pkt., Polska 361 
pkt.

X 43 narody  zgłoszone do ig rzysk  
o lim pijskich . N a ostatniem  posiedzeniu 
ang ie lsk i kom itet o lim pijski postano­
w ił zgłosić W ielką B ry tan ję  do 11 ig ­
rzysk  olim pijskich. Zgłoszeniem An- 
g lj i  liczba państw , k tó re  zapow iedziały 
swój udział w igrzyskach, w rosła do 
cy fry  43 narodów . J a k  wiadomo, do 
kom itetu  m iędynarodow ego należy 56 
państw , z k tórych nie zgłosiły  się do­
tychczas nast. państw a: E g ip t, Boliw- 
ja , B razy lja , G uatem ala, Indochiny, 
K uba, N icaragua, P a rag u ay , St. S a l. 
wador, P alestyna , U rugw aj i .Wenezu­
ela.

K I N O

ZAGŁĘBIE

»A 4

DZIŚ I D N I N A STĘPN E.
Arcyciekawe, potężne arcydzieło filmowe w ytw órni 

„P an film  - P ra g a "
czeskiej

Ścigani ludzie
W ysoce em ocjonujący, nerw y szarpiący d ram at życiowy 2-cb 
is to t ludzkich, k tóre los niem iłosiernie ściga i biczuje ku  ich 

najstraszliw szej udręce.
F ilm  oparty  na głośnej powieści „Czarny m ąż‘‘ A. M aeharda 
W  rolatdi głów nych: Józef R cvensky, Jan ek  Feclier, M agda 

Sonia, F e rd y n an d  H a r t  i  wiele innych. 
N adprogram : TY G O D N IE PA R A M O U N TU  i  P . A. T.-a. 
W króce: „ŚLUBY U Ł A Ń SK IE 4* najnowsza sensacja film owa

Polski.

Kino Teatr

EDEN

Dziś! O lśni wszystkich najśw ietn iejszą swą k reacją

DOLORES DEL RIO
w czarow nym  film ie ow ianym  najp iękniejszym  rom an tyz­

mem p. t.

„Płomień”
N adprogram : TY G O D N IK  FO X  A.

j Wkrótce V I V A  V I L L A

KINO

DZIŚ I  D N I N A STĘPN E!

Coś nowego — potężnego — w spaniałego!
Tylko dla ludzi o silnych  nerw ach! &

Cygański  wóz
D ram at z życia łudzi Cyrku.

W  ro li gł. C H A R LES BICKFORD.

Następny program: „REW IZOR*4 w7 ro li gł. V lasta  B u rian . |

m m m
OGŁOSZENIA

w
„Expresie Zagłębia” 

mają zaw sze  
niezawodny skutek

PO TR ZEB N I elewi do o rk iestry  w oj­
skowej, W arunk i: zaaw ansow anie w
muzyce, nie przekroczony 17 rok życia, 
7 oddziałów szkoły powszechnej oraz 
p ian is ta  powyżej la t  24. Zgłoszenia „Fx 
pres Zagłębia" pod ...Allegro".

L O K  A  L E'
OBWÓD M iejski L O PP. poszukuje wt 
śródm ieściu 2-pokojowego lokalu  na 
biuro. O ferty  z ceną do b iu ra  Obwodu 
D ęblińska 1.

z g u b i o n e
D O K U M EN TY

U N IEW A ŻN IA M  świadectwo szkolne 
z ukończenia 6 kl. w ydane przez 8 kl. 
G im nazjum  p. W andy R ep lińsk iej w Bę 
dżinie na  im ię Felic ji Cieplińskiej. 
JA N IN A  G A JK IE W IC Z  uniew ażnia 
zagubione świadoerwo z sześciu k las 
szkoły ówczesnej H. Rzadkiewiczowej w; 
Sosnowcu.

O n  P i l  n m  j  M  U P N  O>r P * Ą D Y ? P B A C E 1 1 f S P P Z E D A Z
POTRZEBNY m .htolf n- OTOMANĘ, pomocnik kredensu .pono-
ondulatorka. Sosnowiec, P iteudsW elo 3<?'Weg0' b iur> ° dębow e/kom odę m ahe-

o d w i c s z c z e n i e
© licytacja nieruchomości
K om ornik  Sądu Grodzkiego w Dą* 

brow ie Górniczej I I  rew. J a n  Duda, 
zam. tam że przy  ul. Sienkiewicza N r. 
11, n a  zasadzie a rt. 679 k. p. ty obwiesz* 
cza:

1) Że na  pokrycie zasądzonych należ 
ności w yrokiem  Sądu Okręgowego w 
Sosnowcu z dnia 8. 10. 1929 r. kw oty 20 
t-ys. zł. z p rocentam i i kosztam i i  wy-, 
rokiem  Sądu A pelacyjnego w Warsza-s 
wie kosztów procesu za obie m stancj : 
zł. 2835.— i n a  żądanie Ks. S tefana  L ip ­
skiego odbędzie się w I-szym  term inie 
przez publiczną licy tac ję  sprzedaż n ie ­
ruchom ości, sk ładającej się z placu o; 
ogólnej p rzestrzeni 981,8 m tr. kw. oroa 
zabudowań, a m ianow icie: 1) dom m in 
row any  dw upiętrow y przeznaczony nu  
szkołę, 2) dom m urow any jed n o p ię tro ­
wi7 — przeznaczony na  m ieszkania. —' 
W ym ieniona nieruchom ość położona 
je s t w D ąbrow ie Górniczej przy ul. Szj i 
ta ln e j Nr. 4 i . 6 w granicach: od wśc-bc- 
du z posesją D rygalskich 5 W ieczor­
ków7, od zachodu z posesją Bałdysów , 
od północy z posesją Bałdysów i o j  
południa  z ul. Szpitalną. W yżej w ym ie­
niona nieruchom ość jest wydzielona do 
licy tac ji n a  zasadzie decyzji Sądu 
Grodzkiego w' Dąbrow ie Górniczej z 
dn ia  22. 9. 33 r. z p lanu  sporządzonego 
przez geom etrę przysięgłego Ludw ika 
Berbeckiego w dn iu  11.11. 33 r. pochodzi 
z ogólnej osady N r. 16 tabeli b. wsi D ą­
brow a, położonej w D ąbrow ie G. p rzy  
ul. Szpitalnej Nr. 4 i C i zapisanej w, 
Będzińskim  W ydziale H ipotecznym  
N r. 18 n a  im ię Błażeja B ałdysa w jcd-; 
nej trzeciej części i w dwueh trzecich 
niepodzielnych częściach na im ię W a­
le r  j i  B ałdys i w te j części aki k u p n a  
sprzedaży te j części nieruchom ości, spo 
rządzony u  N otarjusza  w Będzinie 
pnzez W alerję  B ałdys na rzecz Joanny, 
M orys:w ej i S te fan ji Ruskowej, uznany/- 
na  zasadzie w yroku Sądu A pelacyjnego 
w W arszaw ie za nicszkodzący praw om  
Ks. S te fana  L ipskiego do poszukiw a­
n ia  powyżej w ym ienionej należności od 
W alę rji B ałdys. W yżej opisana i w y­
dzielona nieruchom ość będzie sprzeda­
na. w eałości.

2) L icy tacja odbędzie się w dn iu  21 
etycznie. 1935 roku  o godz. 10-ej ran o  w 
sa li posiedzeń Sadu Grodzkiego w D ą­
brow ie Górniczej p rzy uł. K ościuszki 
N r. 31.
/ 3.) W yżęj wym ieniona n ierucho-
móść żcstala oszacowana przez biegłych 
n a  zł. 90.439 gr. 45 (dziewięćdziesiąt ty* 
sięcy czterysta trzydzieści dziewięć zło­
tych  45 gr.) i  licy tac ja  rozpocznie się 
od ceny w yw ołania tj. od zł. 67829 gr. 
58 (sześćdziesiąt siedem tysięcy osiem­
set dwadzieścia dziewięć zł. 5? gr.b  
, Licytant, p rzystępujący do p rze targu  
pow inien złożyć rękojm ię w gotowiźPie 
w kwocie żl. 9043.95 (dziewięć tysięcy 
czterdzieści trzy  zł. 95 gr.), albo_ w ta ­
kich pap ierach  w artościow. bądź k s ią ­
żeczkach w kładkow ych in sty tu c ji, w 
k tó rych  m ożna umieszczać funduszu 
m ałoletn ich  i że papiery  wartościow a 
p rzy ję te  będą w w artości 3/4 części Ce­
ny  giełdowej.
P rzy  licy tac ji będą zachowane ustaw o­
we w arunki licy tacy jne, o ile dorlatko- 
wcm publicznem  obwieszczeniem nie 
będą podane do wiadomości w arunk i 
odmienne, że praw a osób trzecich nie 
będą przeszkodą do licy tac ji i p rzysą­
dzenia własności na  rzecz nabyw cy b e z . 
zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpo­
częciem p rze ta rg u  nie złożą dowodu, że 
w niosły powództwo o zwolnienie nie­
ruchom ości lub ie.i części od egzekucji 
i że uzyskały postancw ienje w łaściw e­
go Sądu, nakazujące zawieszenie egze­
kucji; że w ciągu ostatnich 2-eh tygodni 
przed licy tac ją  wolno oglądać n ie ru ­
chomość w dni powszednie od godziny 
8-ej do 18-ej, ak ta  zaś postępow ania 
egzekucyjnego z dokładnym  opisem i 
p lanem  z dnia 15. 11. 33 r. m ożna prze­
glądać w kan ce la rji Pądu Grodzkiego 
w Dąbrow ie Górniczej.

K om ornik JA N  DUDA.

Fortepian

46 W ł. Pruszyń«ki.

Wydawca Helena Monsiorsf

niową sprzedam  tanio. Sosnowiec, Na­
rutow icza 6 H adra .

k ró tk i krzyżow y dobrej m ark i tan io  
sprzedam . O ferty  do adm in is trac ji pod
..Fortepian"._____________   ■
S K L E P  spożywczy do sprzedania . w 
dobrym  punkcie. W iadomość w „E x­
presie".

mmmm
POTRZEBNY zaraz solidny w spólnik, 
znaw ca nierogacizny, posiadający oko-, 
jo 1600 zł. gotówki. W iadom ość „Ex<
pres" Dąbrowa._________’ _______ _
ZGUBIŁEM  pisto let w dniu 8. 12. „Wąl 
ther*4 kal. 6.35 Nr. 503.487. Łaskaw ego 
znalazcę uprasza o zwrot za w ynagro­
dzeniem. Będzin Gmach S tarostw a L
J a r o s z e w s k i . ______________ _
NIEZGODA JÓ Z E F zgubił portfel 
w raz z książeczką wojskową wydaną, 
przoz. PK U . Sosnowiec i k a rtę  m obiliza­
cyjną.

Druk. v Expres Zagłębia" Sosnowice, T eatralna 1. tel. 4.-94. Redaktor odp. Lucjan Horskł.


